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D n ia  6 sierpnia 1914 r., po pół w ieku milczę* 
nia, znow u zabrzm iała po lska  trąb k a  bojow a. 
O żyw czy  jej głos, w zyw ający do Zm artw ych* 
w stan ia, pop łynął w zdłuż polsk ich  pól, odbił się 
echem  o ściany  polsk iego  bo ru  — i nie dał się 
już zagłuszyć. G d y  
dow ódca oddziału  
h istorycznej Kad* 
rów ki, k tó ry  tego 
dn ia  p ierw szy  wy* 
ruszy ł z K rakow a 
w bój o Polskę, Ta* 
deusz K asprzycki, 
w  pew nej chw ili — 
czy to  d la żartu , 
czy d la wypróbo* 
w ania kolegów  — 

zakom enderow ał:
W  praw o zw rot! 
m aszeruj na Kra* 
ków ! — z szere* 
gów  odezw ały  się 
burzliw e o k rz y k i:
N ie  chcem y wra* 
cać! C hcem y na 
w ojnę! W y ru szy li 
na  w ojnę o Polskę 
praw i spadkobier* 
cy rycerzy  wszyst* 
k ich  pow stań  na* 
szych.

D ziś, po dwu* 
dziestu  pięciu la* 
tach, k tó re nas 
dzielą od  ow ych 

w iekopom nych, 
h isto rycznych  dni 
s ierpniow ych 1914 
r., jest nam  ocenić 
w szystko  łatw iej, 
niż m ogli to  robić ludzie, k tó rzy  stali w ogniu 
ów czesnych w ydarzeń  i brali w  nich m niejszy 
czy w iększy udział. I g dy  dziś w szystko naj* 
dok ładn iej badam y, g dy  raz jeszcze w szystko 
szczegółow o analizujem y, nie m ożem y powstrzy*

mać się od  w yrażenia raz jeszcze słów  podziv?u: 
P iłsudsk i z n iezw ykłym  instynk tem  męża sta* 
nu w szystko przew idział! D ecyzja, k tó rą  O n  po* 
wziął, rozpoczęcia zbrojnej w alki by ła  jedyną, 
k tó ra  torow ała Polsce drogę do n iepodległości.

W iem y  dziś do* 
brze, że m ocarstw a, 
k tó re prow adziły  
w ojnę na ziemiach 
polskich, nie m iały 
żadnego p lanu  w 
spraw ie polskiej. 
Z resztą  naw et moż* 
na pow iedzieć, że 
m iały plan, ale ta* 
ki, aby  na wypa* 
dek  swego zwycię* 
stw a, jeszcze pod* 
czas w ojny, tak  
Diegiem w ypadków  
p o k i e r o w a ć ,  
by spraw a polska 
nie m ogła wypły* 
nąć na  stó ł pokojo* 
w ych ob rad  euro* 
pejskich. N iem cy 
w yraźnie dążyli je* 
dynie do zaboru 
pew nej części ziem 
polskich i utoro* 
w ania sobie przez 
Polskę drogi na 
w schód rosy jsk i i 
uk ra ińsk i. T a  ten* 
delicja po lityk i nie* 
m ieckiej najbrutal* 
niej i najordynar* 
niej w ystąp iła  pod* 
czas rokow ań po* 
kojow ych w Brześ* 

ciu L itew skim . Z am iary  czynników  rządzą* 
cych A u strią , od  razu  z chw ilą w ybuchu 
w ojny, przejaw iły  się w o deb ran iu  G alicji tej 
skrom nej au tonom ii, jak ą  posiada ła ; czynniki 
te nie dopuściły  naw et do w y d an ia  przez cesa*



rza austriack iego  odezw y do n aro d u  polskiego. 
O dezw a wreszcie, k tó rą  w ydał do Polsk i naczel* 
ny  w ódz rosy jsk i w. ks. M iko łaj, by ła  pusta  
w treści, nic nie zaw ierała i by ła w tym  wszyst* 
kim  nie szczera. R ząd  rosy jsk i nie chciał naw et
0 niej m ów ić w  pierw szym  okresie w ojny, g dy  
w ojska rosy jsk ie  odnosiły  zw ycięstw a n ad  A m  
strią. A  naw et później, g d y  R osja już straciła 
panow anie na ziem iach polskich, rząd  rosy jsk i 
nie dopuścił do politycznego poruszenia spraw y 
polskiej przez Francję i A nglię. Stało się to  do* 
piero  w tedy , g d y  R osję ogarnęła rew olucja, a mo* 
carstw a zachodnie po poko ju  brzeskim  już się 
na nią nie og lądały . Z resztą  F rancja i An* 
glia także nie m iały w sto su n k u  do nas żadnego 
program u. Św iadczy o tym  i T ra k ta t W ersa lsk i, 
k tó ry  nie określił granic Polski od  s tro n y  Ro* 
sji i ow a słynna lin ia C urzona, biegnąca od  Gro* 
d n a  do Przem yśla, k tó rą  już podczas w ojny 
z bolszew ikam i rząd  angielski usiłow ał nam  na* 
rzucić jako  naszą granicę w schodnią.

"A przecież w ojna, k tó ra  się rozpoczęła w r. 
1914, by ła ową w ojną pow szechną o w olność lu* 
dów , o k tó rą  się m odlił A d am  M ickiew icz 
w K sięgach P ie lgrzym stw a i N a ro d u  Polskie* 
go. O d  s tu  la t w szystk ie um ysły  polityczne 
w  Polsce — i nie ty lk o  w Polsce — zdaw ały  so* 
bie spraw ę, że P o lska może odzyskać niepodle* 
głość ty lk o  podczas w ielkiej w ojny, k tó ra  zbu* 
rzy  istn ie jący  porządek  rzeczy w Europie, gdy  
kruszyć się będą  w proch  jedne potęgi militar* 
ne, a na ich m iejsce pow staw ać nowe. T ak a  ko* 
n iu n k tu ra  by ła za czasów w ojen napoleońskich
1 nie została w yzyskana należycie. Teraz, po stu  
latach, nastąp iła  znow u i to  w  układzie jeszcze 
pom yślniejszym , bo w ojna toczyła się m iędzy 
zaborcam i. Przym ierze p ru sk o  * rosy jsk ie  zgu* 
biło P olskę i spow odow ało rozbiory , w ojna poi* 
sko * p ruska , należycie ze s tro n y  polskiej wy* 
zyskana, m ogła w alnie się przyczynić do jej od* 
budow ania . R ozum iał to  najlepiej nie k to  inny, 
jak  B ism ark, k tó ry  bał się śm iertelnie zmar* 
tw ychw stan ia Polski, bo uw ażał, że obok  potęż* 
nej Polsk i nie m ogą istnieć P ru sy  i k iedyś — 
jak b y  w  proroczym  jasnow idzen iu  tego co się 
stanie — w ygłosił na ten  tem at m owę w sejmie 
p rusk im , ostrzegając swoich następców  przed 
w szelką agresją w  s to su n k u  do Rosji.

T o  w szystko  na szereg la t p rzed  w ojną, z nie* 
om ylnym  in sty n k tem  męża stanu , przew idział 
P iłsudsk i. O n  p ierw szy  zrozum iał, że spraw ę 
po lską  podczas w ojny  może postaw ić ty lk o  Pol* 
ska  sam a ,ale nie może tego uczynić na terenie 
żadnego z parlam entów  p ań stw  zaborczych. Je* 
dy n y  teren , na  k tó ry m  to może zrobić, to  pole 
b itw y. G d y  k rew  się leje, przem aw iać m ogą tv b  
ko  karab iny . G d y  św iat się burzy , a pożoga pło* 
nie w okół nas, ty lk o  ten coś znaczy, k to  m a ka* 
rab in  w  garści.

N a  k ilk a  la t p rzed  w ojną zaczął zatem  Piłsud* 
ski propagow ać ideę tw orzenia polskiej siły 
zbrojnej, k tó rab y  p od  w łasnym  sztandarem  wzię* 
ła udział w  nadchodzącej w ojnie. T en  program  
nie m ógł b y  jed n ak  liczyć w ted y  na popular* 
ność w Polsce. O lbrzym ia w iększość narodu  da* 
w no już b y ła  odeszła od  idei zbrojnej w alki.

Przyszłość d la siebie w idziała w  akcji parlamen* 
tarnej i w ew olucji sto sunków  społeczno*polity* 
cznych. S tąd  też pow stał p rogram  nie niepodle* 
głości, ale zjednoczenia ziem polsk ich  przez mo* 
carstw o zw ycięskie z ideą nam iastk i niepodle* 
głości w  form ie unii z tym  m ocarstw em . Z resztą 
jak  m iano realizow ać ideę sam oistnej w alki 
zbrojnej, — rozum ow ano — skoro  pow szechna 
m obilizacja w ciągała natychm iast całą m ęską 
ludność polską, zdolną do noszenia broni, w sze* 
regi arm ii państw  zaborczych.

W  tych  najbardziej niesprzyjających warun* 
kach począł P iłsudsk i organizow ać m łodzież 
w szeregach Z w iązku  Strzeleckiego do samo* 
dzielnej w alki zbrojnej. D łu g a  to  by ła i ciernista 
droga. G d y  się przezw yciężyło jedne trudności, 
p ię trzy ły  się inne, jeszcze w iększe, zarów no mo* 
ralne, jak  m aterialne. T rzeba było  napraw dę naj* 
św iętszego p rzekonan ia w  słuszność swojej idei, 
najgłębszej w iary  w swoje posłannictw o, naj* 
istotniejszego prześw iadczenia, że robi się to 
d la  Polski nie dla siebie, trzeba było  nie* 
spożytej m ocy ducha, by  nie załam ać się przed  
czasem i nie zaniechać w szystkiego.

Jed n ak  m imo w szystko  p rzyk ład  Piłsudskie* 
go poruszył, choć nielicznych, innych. I w  nie* 
k tó ry ch  innych  środow iskach  poczęto się orga* 
nizow ać i zapraw iać do w ładania bronią. D nia  
3 sierpnia 1914 r. w O leandrach  K rakow skich  
złączyli się członkow ie Z w iązku  Strzeleckiego 
z Polsk im i D rużynam i Strzeleckim i. P iłsudsk i 
w idział w  nich w yraźnie zaw iązek przyszłej ar* 
mii polskiej i p odkreślił to  m ocno w sw ym  słyn* 
nym  h isto rycznym  pow iedzeniu , w ted y  wyglo* 
szonym .

O d  tej chwili zaczyna się legenda, przepiękna 
żo łn ierska legenda Legionów . Legiony w chwi* 
lach najw iększego rozkw itu  liczyły zaledwie 
k ilkanaście tysięcy ludzi. C óż m ogła znaczyć 
tak a  garstka , g d y  z każdej s tro n y  w alczyły mi* 
lio n y ?  T y lk o  najw yższym i cnotam i żołnierski* 
mi m ogła ona zwrócić na siebie uw agę. Rozu* 
miał to  dobrze P iłsudsk i i um iał rozpalić serca 
legionistów  niezłom ną odw agą bojow ą i naj* 
w yższym  poczuciem  hon o ru  żołnierskiego. Każ* 
da b itw a zdob i ich now ym  w aw rzynem  chw ały. 
O tacza ich coraz w iększy podziw . Żle traktują* 
cy w ojska austriack ie oficerowie pruscy  m ają dla 
L egionów  najw iększy  szacunek. W śró d  szta* 
bow ców  p rusk ich  i austriack ich  uciera się prze* 
konanie, iż m ożna spać spokojnie, g d y  front 
trzym ają Legiony.

I to  sam o odnosi się do w szystk ich  b rygad  
Legionów . Szarża po d  R ok itną  jednego szwadro* 
nu II p u łk u  u łanów  przypom niała  Europie szar* 
żę pod  Som m osierrą. II  B rygada, walcząca w 
K arpatach  W sch ., nazw ana została  przez Niem* 
ców „Ż elazną B rygadą", a droga, k tó rą  przeszła 
w bo ju  z do liny  w ęgierskiej p o d  S tanisław ów  — 
h isto ryczną drogą Legionów . Po bitw ie pod Ko* 
s tiuchnów ką i obronie re d u ty  P iłsudsk iego , do* 
w ódca fro n tu  niem ieckiego gen. L insingen wy* 
dał rozkaz do arm ii, w  k tó ry m  w im ieniu swo* 
im  i p o dw ładnych  sobie w ojsk  życzył Legionom , 
ażeby osiągnęły  idealny  cel, o k tó ry  walczą.



Pierw sza część zadania Legionów  jest wypeł* 
niona, g d y  w o jska rosy jsk ie  zostały  w yparte  
z ziemi polskiej. F ron t Legionów  zw raca się te* 
raz przeciw  drugiem u okupan tow i, N iem com . 
N astępu je  w strzym anie poboru  -do Legionów , 
od jazd  P iłsudsk iego  od  w ojska, uw ięzienie Pił* 
sudskiego , odm ow a przysięgi, in ternow anie Le* 
gionów  w obozach w Szczypiornie i Beniamino*

wie, przejście II  B ry g ad y  pod  R arańczą przez 
fron t austriack i. G łów ny  ciężar w alk i schodzi 
p od  ziemię i p row adzi ją P. O . W ., rów nie zaja* 
dle, uparcie, n ieustępliw ie.

I znow u legenda zm ienia się w rzeczyw istość, 
g d y  10 lis topada  1918 r. K om endan t w raca z Ma* 
gdeburga, i 11, g d y  następuje zrzucenie okupa* 
cji i rozbrojenie N iem ców .

O s t r z e g a m y  i o c z e k u j e m y  w s po k o j u
(Na marginesie ostatnich wydarzeń politycznych)

U roczystości ćw ierćwiecza C zynu  Z brojnego , 
o k tó ry ch  piszem y na innym  m iejscu, oprócz 
swego historycznego i uczuciow ego znaczenia 
m iały rów nież potężną w ym ow ę polityczną. Raz 
jeszcze całem u św iatu  zadem onstrow aliśm y swą 
gotow ość do zbrojnego przeciw staw ienia się 
w szelkim  zakusom  na całość granic i żyw otne 
in teresy  naszej O jczyzny. U czuciom  nurtu jącym  
cały naród  po lsk i dal 
w yraz w  prostym , żoł* 
m erskim , szczerym  
ośw iadczeniu w ódz 
naczelny sil zbrój* 
nych Rzeczypospoli* 
tej m arszałek  E dw ard  
Śm igły*Rydz.

„C enim y i szanuje* 
m y pokój — m ówił 
na błoniach krakow* 
skich — tak  jak  inne 
narody, ale nie m a ta* 
kiej m ocy, k tó rab y  
nas przekonała, że po* 
kój, to  jest tak ie  sło* 
wo, k tóre dla jednych 
oznacza brać, a dla 
drugich  daw ać. N ie 
żyw im y w stosunku  
do nikogo agresyw* 
nych zam iarów , co 
jest chyba jasne i nie 
ulega w ątpliw ości, tak  
samo, jak  nie ulega 
żadnej w ątpliw ości, 
że przeciw staw im y 
się w szystk im i środ* 
kam i, bez reszty  każ* 
dej próbie bezpośred* 
niego, lub  pośrednie* 
go naruszenia intere* 
sów, p raw  i godności naszego państw a.

U w ażam  za swój m iły obow iązek stw ierdzić 
z głębokim  odczuciem  i żo łn ierską wzajemnoś* 
cią, że P o lska m a w śród  narodów  szczerych 
przyjaciół, k tó rzy  rozum ieją sedno spraw y i któ* 
rzy  określili swój s to sunek  do nas.

S tanow isko w spraw ie G d a ń sk a  w  ciągu stu* 
leci zw iązanego z P o lską  i stanow iącego płuca 
jej organizm u gospodarczego, Polska sprecyzo* 
w ała niedw uznacznie.

N ie  m yśm y zaczęli proces gdańsk i, nie m y 
w ycofujem y się ze zobow iązań i nasze postępo* 
wanie będzie dostosow ane do postępow ania stro* 
ń y  drugiej.

N iech  n ik t nie sądzi, że nasza m iłość Ojczy* 
zny m a m niejsze praw a, lub m niejsze nak łada 
obow iązki, aniżeli jego miłość O jczyzny.

Przed  tą pom yłką ostrzegam y!"
Jednocześnie M a r ­

szalek Sm igły*Rydz 
w skazał na zasady, 
jakim i m usim y się 
kierow ać w pracy dla 
O jczyzny  i wspólne* 
go naszego dobra, 
m ówiąc:

,,1) Życie i los każ* 
dego człow ieka zwią* 
zane są ściśle z losem 
jego O jczyzny. Ż aden  
człow iek nie potrafi 
ukształtow ać sobie 
swego życia tak , by  
ono było  praw dziw ie 
ludzk ie i godne, jeśli 
życie osobiste czło* 
w ieka pełne jest upo* 
korzenia i hańby , jeśli 
h ańba plam i Ojczy* 
znę, życie osobiste 
jes t pełne k rzyw dy , 
g d y  O jczyzna krzyw* 
dą krw aw i.

2) G w ałtu  wymię* 
rzonego przeciw ko 
O jczyźnie nie m ożna 
odeprzeć ani apelem  
do poczucia sprawie* 
dliw ości, ani zasługą 
dla ludzkości, ani 

ofiarnością d la cywilizacji, ani oczyw istością 
gw ałtu , ani jego absurdalnością.

3) G w ałt zadany  siłą — m usi być silą od* 
party .

4) W łasn ą  siłę stanow i w łasny  żołnierz. W ięc  
trzeba mieć żołnierza, któryl um ie bić się i u* 
m ierać za O jczyznę.

O to  w najw iększym  skrócie ujęte te zasady, 
k tó re  były podstaw ą decyzji K om endan ta
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M arszałek P o lsk i  E d w a rd  Ś m ig ły  = R y d z  przed  trumną Pierwszego M arszałka Polski, 
T w órcy  Legionów  — Józefa P iłsudskiego.

w dniu  6 sierpnia 1914 r. Są to  p raw dy  odwiecz* 
ne.

K om endan t przeniósł je z dziedziny mądroś* 
ci w ieków  na realny g ru n t politycznego działa* 
nia. Z  jego rozkazu legioniści przelewali swą 
krew , by  te p raw d y  w eszły w krew  całego na* 
ro d u .“

C zy do tych  słów m ożna cokolw iek do d ać?  
N ic! C h y b a  raz jeszcze pow tórzyć poprzednie 
stw ierdzenie, iż tak  czuje i tak  m yśli cały na* 
ród.

O św iadczenie m arszałka Śm igłego * R ydza 
głośnym  echem odbiło  się w całym  świecie. Pań* 
stw a sojusznicze w yraziły  raz jeszcze dla stano* 
w iska Polski i jej W o d z a  N aczelnego swój naj* 
w yższy podziw . P aństw a stojące po drugiej stro* 
nie b a ry k ad y  z p ianą wściekłości na ustach  usi* 
łow aly um niejszyć i zbagatelizow ać ich w artość 
i znaczenie. N ie  na wiele się to  jed n ak  przyda* 
ło. P aństw a sojusznicze zdają  bow iem  sobie do* 
kładnie snraw ę, iż N iem com  nie ty lko  o G d ań sk  
chodzi, w ysuw ając swe roszczenia w spraw ie 
w cielenia w olnego m iasta w  granice Trzeciej 
Rzeszy.

Już obecnie p ropaganda niem iecka z całą bez* 
czelnością dom aga się o d d an ia  R zeszy ziem, 
k tó re k iedyś do niej należały. W y su w a  się żą* 
dania w cielenia do N iem iec Pom orza i W ielko* 
polski, m ówi się o granicach z 1914 r. w  Europie 
i o koloniach zam orskich. A p e ty ty  N iem iec ro*

sną z każdym  dniem . P rzyw ódcom  Trzeciej Rze* 
szy m arzy  się w łączenie do N iem iec R um unii, 
całkow ite podporządkow anie  ich interesom  W ę* 
gier i Słowacji, słowem  opanow anie całej Euro* 
py  centralnej, a następnie hegem onia nad  świa* 
tem.

W  tych  w arunkach  zbliżam y się, pchani do 
tego przez N iem cy, do  nieubłaganej rozgryw ki, 
o k tórej jeden z b liskich  w spółpracow ników  
K om endan ta , in spek to r arm ii gen. Kazim ierz 
Sosnkow ski pow iedział:

„N a szlaku po k tó rym  w iedzie nas los, ma* 
m y przed  sobą najcięższy bodaj i na jtrudn iejszy  
odcinek  m arszu. W  la t 20*cia po odzyskan iu  
niepodległości rozpoczyna się g łów ny ak t walki 
o jej utrw alenie. P rzegrana w  tej walce oznaczać 
może zagrożenie egzystencji P aństw a — ale 
w  dzień zw ycięstw a słońce w zejdzie nad  W iel* 
k ą  Polską , nad  m ocarstw em  pow ołanym  do 
w spania łych  przeznaczeń".

M usim y  być zatym  każdej chwili gotow i do 
walki, in icjatyw a jej rozpoczęcia nie do nas bo* 
wiem  będzie należała. M y  ty lk o  będziem y bro* 
nić naszych p raw  i interesów . Zaczepieni bę* 
dziem y bić się naw et sam i jedni, a w alka ta  bę* 
dzie dla naszych w rogów  straszna. W y jd ą  z niej 
zd ruzgo tan i przez nas i przez naszych sojuszni* 
ików.

O becnie, jak  to  już p isaliśm y poprzednio , to* 
czy się w alka propagandow a, tak  zw ana „w ojna
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nerw ów ". Z  każdym  dniem  nabiera ona coraz 
w iększego nasilenia. Politycy  państw  europej* 
skich i nasi zapow iadają jed n ak  iż wzmoże się 
ona jeszcze bardziej. Już teraz całe jej ostrze skie* 
row ane jest przeciw ko nam . N iem com , k tó rzy  
ją głów nie p row adzą chodzi o to , żeby nas skłó* 
cić z naszym i sojusznikam i, żeby nas odosobnić 
i ułatw ić sobie w ten  sposób rozpraw ę najpierw  
z nam i, a po tym  z tym i, k tó rzy  stają  w poprzek  
ich dążeniom  do opanow ania E u ro p y  i św iata.

W  świetle tej bezkrw aw ej rozgryw ki na dru* 
gi p lan  zeszły w szelkie inne spraw y. W ło ch y  
pow strzym ały  się od  w ysuw ania sw ych żądań 
rew indykacy jnych  pod  adresem  Francji. Hisz* 
pan ia  przerw ała, p raw dopodobnie  ty lk o  chwilo* 
wo, proces coraz w iększego zbliżania się i uza* 
leżniania od państw  osi. W  tru d n y m  położeniu 
są natom iast W ę g ry  i Słowacja, k tó re wszelki* 
mi siłam i usiłu ją przeciw staw ić się naciskom  
niem ieckim .

N iezrażone tym  N iem cy p row adzą ową grę w 
dalszym  ciągu. N arazie  p row adzą ją p ropagandą, 
gw ałtow nie dozbrajając się i trzym ając p od  bro* 
nią ponad  pó łto ra  m iliona żołnierzy. W  dąże* 
niu  do sw ych celów nie k to  inny  jak  N iem cy 
spow odow ali ponow ne naprężenie stosunków  
rum uńsko  * w ęgierskich, nie k to  inny  jak  właś* 
nie oni pod judzają  Japonię do atakow an ia  mo* 
carstw  zachodnio * europejskich A nglii i Fran*

cji na terenie koncesji m iędzynarodow ych 
w C hinach , N iem cy  rów nież stara ją  się zaognić 
sto su n k i japońsko  * sowieckie i doprow adzić do 
zbrojnego k o nflik tu  m iędzy tym i państw am i.

P rzy  tym  w szystk im  z całą bezczelnością oś* 
m ielają się tw ierdzić, iż ich zam iary  są w całej 
pełni pokojow e, jedyn ie sąsiedzi, okrążając ich 
zm uszają do uciekania się do d rastycznych  środ* 
ków  walki.

C hw ytają  się zatym  starych  m etod. O skarża* 
jąc innych sam i prow adzą n ieustanny  atak , nie 
zdając sobie w  sw ym  zaślepieniu spraw y, iż mo* 
że się on skończyć d la nich sam ych jak  najbar* 
dziej opłakanie. P row oku ją  wszędzie i wszyst* 
kich, niepom ni odw iecznej p raw dy , iż k to  w iatr 
sieje, burzę zbiera. T en  niem iecki w iatr powo* 
duje zaś to , iż choć nad  całą E uropą grom adzą 
się złowieszcze chm ury i choć w szędzie słychać 
pom ruki nadciągającej bu rzy  w ojennej, najczar* 
niejsze chm ury  p iętrzą się nad  N iem cam i, któ* 
rych ru ina gospodarcza i k lęska jako  m ocarstw a 
jest w  w yn iku  sprow okow anego przez nich 
sam ych konflik tu , niew ątpliw a.

M y  w szyscy ufn i w  niezw yciężoną m oc naszej 
dzielnej arm ii, stojącej z b ron ią  u  nogi na stra* 
ży granic R zeczypospolitej, pa trzym y spokojnie 
w przyszłość, pew ni dziejowej roli, jaką  Los na* 
kazuje nam  odegrać.

Z . M .
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B i t w a  p o d

L ord  d ‘A bernoon , w y b itn y  angielski mąż sta* 
nu, k tó ry  jako  am basador w  Berlinie przyczy* 
nil się, n iestety , bardzo  do od b u d o w y  powojen* 
nej po tęg i N iem iec, w  książce o bitw ie p o d  W ar* 
szaw ą nazyw a ją  18*tą rozstrzygającą b itw ą 
w  dziejach św iata. R ozstrzygającym i są d la  nie* 
go te b itw y, k tó re  decydow ały  o dalszych dzie* 
jach ludzkości. W  dziejach P o lsk i znalazł on ta* 
kie dw ie b itw y : p o d  W ied n iem  i p o d  W arsza* 
wą. W  obu w ypadkach  p łynęła fala barbarzyń* 
stw a ze W sch o d u , k tó ra  groziła zagładą cywili* 
zacji chrześcijańskiej. R ozbiła się o p iersi polskie 
i odpłynęła z pow rotem .

Jeżeli takie miało być d la E uropy , d la świa* 
ta, d la cyw ilizacji chrześcijańskiej znaczenie bi* 
tw y, k tó ra  się rozpoczęła p o d  W arszaw ą dnia 
15 sierpnia 1920 r., to  trzeba przyznać, że Euro* 
pa zrobiła d iablo m ało, aby  P o lska  zw yciężyła. 
L ord  d ‘A bernoon  p rzy b y ł do W arszaw y  na 
k ró tk o  p rzed  b itw ą w specjalnej m isji z ramie* 
nia rządu  angielskiego. W  takiej samej misji 
z ram ienia rządu  francuskiego  p rzyby ł z nim  wy* 
b itny  dyp lom ata  francuski, b. am basador w W a* 
szyngtonie, Jusserand . A le jak a  to  by ła  m isja? 
C o w yobrażali sobie ich m ocodaw cy, że oni mo* 
gli lub m ieli działać w W arszaw ie?  N a  te pyta* 
nia nie m ożna dać pow ażnej odpow iedzi, bo gdy* 
by  bolszew icy byli zw yciężyli pod  W arszaw ą, 
nie b y liby  się w daw ali w  żadne pertrak tacje  
z pp. d ‘A bernoon  i Jusserand , nie by liby  słu* 
chali żadnych  ich gróźb czy zaklęć i poszliby jak 
burza ku  Z achodow i, złączyliby się z komuni* 
stam i niem ieckim i i szybko stanęliby  zbrojnie 
n ad  Renem .

G d y  tak a  groziła ew entualność, a zdaw ano 
sobie z tego spraw ę w dyp lom atycznych  kance* 
lariach europejskich , rów nocześnie n ik t w Euro* 
pie nie w ierzył, że P o lska  się obroni, a tym  bar* 
dziej, że tak  św ietnie zw ycięży. W  P aryżu  odra* 
dzano d ‘A bernoonow i w ogóle jechania do Pol* 
ski, a g d y  nie chciał tego usłuchać, radzono mu, 
by  przynajm niej m iał na lo tn isku  w W arszaw ie  
sam olot, gotow y każdej chwili do od lo tu , któ* 
ry b y  go w yniósł poza granice n ieuniknionego  
niebezpieczeństw a. G d y  d ‘A bernoon  i Jusse* 
rand  przejeżdżali przez Pragę, złożyli w izytę 
p rezyden tow i republik i, M assarykow i. T en  ich 
zapew niał, że P o lska jest nie do uratow ania, że 
P o lska jest stracona, ale tru d n o , bo P o lska ja* 
ko  państw o  tak  czy ta k  nie m ogłaby  istnieć.

Sytuacja uległa zm ianie dopiero, g dy  d ‘Aber* 
noon przyjechał do W arszaw y . W  przeciwień* 
stw ie do tego w szystk iego  co słyszał w  drodze, 
tu  go uderzy ł b rak  wszelkiej pan ik i zarów no 
w rządzie jak  w  społeczeństw ie. P rzy  pew nym  
podnieceniu , panow ał w szędzie sp o ko jny  nastró j 
i gorączkow e przygo tow ania  do dalszej w alki. 
O chotn icy  m asow o zgłaszają się do szeregów  
armii, ćwiczą całym i dniam i i rw ą się na fron t. 
D ‘A bernoon  orien tu je  się, że g d y  tak i duch  pa* 
nuje, nic nie jest straconego, że rozstrzygnięcie

W a r s z a w ą
nie nastąp iło  jeszcze, ale dopiero  n astąp i i nie 
w idzi pow odu, dlaczego P o lska nie m iałaby zwy* 
ciężyć. Z  audiencji u  N aczeln ika P aństw a i Na* 
czelnego W o d z a , Józefa P iłsudsk iego , w yszedł 
oczarow any i w ierzy już w polskie zw ycięstw o. 
R ozum ie, że Polsce nie po trzeba ani pom ocy 
m oralnej, ani zbaw iennych rad , ale ty lk o  broni 
i am unicji.

Lecz w łaśnie dostaw a broni i am unicji, tak  
w tedy  koniecznej, n ap o ty k a  na najw iększe tru* 
dności. W  portach  angielskich  robo tn icy  pod 
w pływem  agitacji kom unistycznej nie chcą łado* 
wać na sta tk i b ron i d la  Polsk i. C zesi znow u nie 
przepuszczają przez swoje te ry to riu m  transpor* 
tów  z F rancji po d  pozorem  stra jków  kolejow ych. 
R ząd  M assary k a  i B enesza nie chciał się nara* 
żać Rosji, przyszłej zw yciężczyni. B roń i amu* 
nicja z F rancji m usiały  iść d rogą okrężną przez 
W ło ch y  albo Szwajcarię, A u strię , W ęg ry , Ru* 
m unię do Lw owa. B yła jeszcze d roga przez 
G d ań sk , ale i G d ań sk , w  k tó rym  stała w tedy  
załoga angielska, nie chciał przepuszczać ładun* 
ków  do P o lsk i i opór ten  udało  się przełam ać 
dopiero  p rzed  sam ą b itw ą pod  W arszaw ą.

W  tak iej sy tuacji, sam otna i opuszczona, go* 
tow ała się P o lska do rozstrzygającej w alki z nie* 
przyjacielem , k tó ry  m iał przew agę sił i przewa* 
gę uzbro jen ia i k tó rego  odniesione sukcesy  na* 
pelniały  am bicją zw ycięstw a, co na w ojnie jest 
czynnikiem  m oralnym  niesłychanie w ażnym . A le 
w łaśnie i duch w ojska polskiego nie b y ł złama* 
n y  m im o cofania się, czego nie rozum iano na Za* 
chodzie. C ofanie się było następstw em  przeła* 
m ania fro n tu  przez przew ażające siły rosyjskie 
w okolicach B obru jska. G d y  w ojsko cofa się na 
dużej przestrzeni, szczególnie m łoda arm ia, nie* 
ustannie napierana przez nieprzyjaciela, zawsze 
następuje dezorganizacja, co nie zawsze znaczy 
dem oralizacja. T rzeba  zyskać oddech, trzeba 
k ilk u  dni czasu, aby  stanąć, zreorganizow ać się 
i być znow u gotow ym  do boju . A le to  rozu* 
m iał też nieprzyjaciel i by  tego oddechu  nie dać, 
parł z tak ą  szybkością naprzód , że w yw ołało to 
podziw  u M arszałka  P iłsudskiego .

Lecz tak  by ło  ty lko  na  północnej części fron* 
tu. N a  południow ej części arm ia odstępow ała 
pow oli i w boju. M usiała  odstępow ać z powo* 
dów  strategicznych, bo  w obec cofania się fron tu  
północnego m ogła się narazić na okrążenie. Mi* 
mo w szystko  w pierw szych dniach lipca by ła 
chwila, iż zdaw ało  się, że sy tuacja  zostanie w zu* 
pełności opanow ana i nastąp i przesilenie na na* 
szą korzyść.

B ud ienny  z konną arm ią by ł w ted y  w  okoli* 
cach Łucka. Z  k ilk u  stron  zaczynała go otaczać 
i napierać na niego nasza p iechota p od  osobi* 
stym  dow ództw em  M arsza łk a  P iłsudsk iego . Po* 
trzeba było  ty lko  czasu — po k ilk u  dniach bi* 
tw a m usiała się skończyć pogrom em  konnej ar* 
mii.
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Tym czasem  b itw a zaczęła się isto tn ie od  drob* 
nych  sukcesów  rosy jsk ich . G łów ne siły rosy jsk ie 
u derzy ły  w  k ie ru n k u  na R adzym in  i zdołały 
przerw ać się przez linie pierw szych okopów  p oh  
skich. P ostępującym  naprzód  oddziałom  rosyj* 
skim  w yszedł naprzeciw , z batalionem  zaledw ie, 
poruczn ik  Pogonow ski, obok  k tórego  szedł 
z krzyżem  w  ręk u  ks. S korupka. N astąp ił krwa* 
w y bój na b ag n e ty  z ogrom ną przew agą rosyj* 
ską. P ad ł ś. p. por. Pogonow ski, pad ł ks. Sko* 
rup k a , ale R osjanie nie zdążyli jeszcze zatrium* 
fować, g d y  nadszed ł z całą dyw izją gen. Żeli* 
gow ski. N atarc ie  zostało pow strzym ane i wre* 
szcie odparte  i to  sam o stało się na  całym  fron* 
cie p od  W arszaw ą. W szęd zie  żołnierz polski 
u trzym ał się na stanow isku .

G d y  to  działo się p od  sam ą W arszaw ą, gdy  
tu  a takow ał fron t rosy jsk i, sześć doborow ych 
dyw izji po lsk ich  po d  osobistym  dow ództw em  
M arsz. P iłsudsk iego  uderzy ło  z niepoham owa* 
nym  zapałem  od  południo*w schodu na bok i i ty* 
ły  głów nej arm ii rosyjskiej. N a ty ch m iast powsta* 
lo w  szeregach rosy jsk ich  zam ieszanie, w  szta* 
bie ro sy jsk im  zorientow ano się, że są otoczeni 
i p ad ły  rozkazy  do odw ro tu , ale by ło  już za póź* 
no. O d w ró t przecinał ze sw oim i a taku jącym i dy* 
w izjam i M arszałek  P iłsudsk i, a g d y  z kolei 
i w o jska polskie z p od  W arszaw y  ruszy ły  do 
natarcia, arm ia ro sy jsk a  znalazła się w  potrza* 
sku. T ysiące pad ły , dziesią tk i tysięcy  dosta ły  
się do niew oli, inne dziesią tk i tysięcy  w panicz* 
nej ucieczce szukały  ocalenia. W  ręce polskie 
dosta ła  się cała arty leria, cały bo jow y sprzęt ro* 
syjski. 17 sierpnia 1920 r. arm ia Tuchaczew skie* 
go przestała  istnieć.

B itw a p od  W arszaw ą to jedno z najświetniej* 
szych zw ycięstw  oręża polskiego na przestrzeni 
całych dziejów  polskich, godne W ied n ia  i Kirch* 
holm u. M a je P o lska do zaw dzięczenia wyłącz* 
nie dzielności swojego żołnierza i geniuszow i 
jego W o d za .

A le tym czasem  T uchaczew ski w alił z głów* 
nym i siłam i rosy jsk im i na Brześć. Jeśli on przej* 
dzie B ug, P iłsu d sk i ze swoim i w ojskam i na po* 
łu d n iu  może być odcięty  od  p odstaw  operacyj* 
nych. T rzeba więc było  za w szelką cenę obronić 
linię B ugu. R ozkaz ten  o trzym ał gen. S ikorski, 
k tó ry  z dw iem a nienaruszonym i dyw izjam i cofał 
się o d  M ozyrza. Jednakże, g dy  S ikorski doszedł 
do Brześcia, tw ierdza ta  by ła  już w  rękach ro* 
syjskich. S ikorsk i u to row ał sobie drogę, ale Bu* 
gu już nie m ógł obronić, wobec czego należało 
b itw ę z B udiennym  też przerw ać i też się cofać.

M arszałek  P iłsudsk i cofnął się ted y  w rejon 
D ęblina, ale tak  zręcznie, że w sztabie rosy jsk im  
stracono orientację i sądzono, że cofnął się do 
W arszaw y , d o k ąd  zdążały  w szystk ie  inne co* 
fające się w ojska polskie. T e w ojska znalazły 
tu  w reszcie tak  oddaw na p ożądany  odpoczynek 
i czas na  reorganizację, bo  tym czasem  z W ar* 
szaw y w yszły  świeżo sform ow ane odd zia ły  ocho* 
tnicze i w sunęły  się m iędzy nich i arm ię Tucha* 
czew skiego. O  tym , b y  one tę arm ię powstrzy* 
m ały, nie m ogło być oczyw iście m ow y, ale za* 
danie ich było  m niejsze: opóźnić i u tru d n ić  po* 
chód T uchaczew skiego i to  się im udało . G d y  
T uchaczew ski uderzy ł na linie, broniące W ar* 
szaw y, w szystko  już było  gotow e na przyjęcie 
go i odparcie i jak  się okazało i na rozgromię* 
nie.

Był to  pam iętny  dzień 15 sierpnia 1920 r., 
św ięto W niebow zięcia  N . M . P. N ik t  w  Euro* 
pie nie by ł p rzygo tow any  na to , co się m iało stać, 
przeciw nie, pow szechną była opinia, że W arsza* 
w a padnie. R ozum ow ano — na pozór słuszn ie— 
że arm ia, k tó ra  się cofała dw a m iesiące, nie mo* 
że zwyciężyć. W  G d a ń sk u  tak  by li pew ni k lęski 
polskiej, że gazety, nie czekając w iadom ości 
o przebiegu bitw y, w yda ły  z góry  d o d a tk i nad* 
zw yczajne z napisem  „W arszaw a pad ła"  — i to 
poszło w  św iat.
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Rzemiosło w służbie obrony kraju
Referat p ik . B. S ikorsk iego  na Z ja zd  D e ­

legatów Z w ią z k u  S tow . R zem . Chrzęść, w  
R .  P.

Nowoczesny system gotowości mobilizacyjnej w 
dziale zaopatrzenia w żywność, wyekwipowanie 
i uzbrojenie różni się zasadniczo od systemu, stoso­
wanego przed wielką wojną z r. 1914 — 1918.

Gdy dawniej główny wysiłek był skoncentrowany 
na przygotowaniu zapasów mobilizacyjnych, które- 
by miały starczyć na przypuszczalny okres trwania 
wojny z uzupełnieniem przez specjalne fabryki wo­
jenne, powołane podczas pokoju i rozszerzające 
swą produkcję głównie przez zwiększenie persone­
lu pracującego na zmianę całą dobę, to obecnie 
wysiłek sztabów armii idzie w innym kierunku.

Tworzone obecnie w czasie pokoju zapasy MOB. 
przeznaczone są na czas zgóry obliczony, dla posta­
wienia armii na stopie wojennej i przeprowadzenia 
mobilizacji przemysłu, to znaczy przestawienia nor­
malnej wytwórczości fabryk przygotowanych pod­
czas pokoju na określoną wytwórczość wojenną. 
Plan mobilizacji przemysłu musi być tak przepraco­
wany w czasie pokoju, by poszczególne fabryki 
i grupy fabryk w ściśle określonych terminach za­
częły dostarczać przedmioty zaopatrzenia wojenne­
go armii w ilościach, jakie dla nich były przewi­
dziane.

W ten sposób przed wyczerpaniem zapasów zaop. 
mob. do magazynów wojennych zaczną napływać 
zapasy, zezwalające na planowe przeprowadzenie 
akcji bojowej bez krytycznych przerw, paraliżują­
cych wszelkie najbardziej genialnie opracowane 
plany statystyczne.

System wspomniany oparty jest na doświadcze­
niach wojny światowej, które dowodnie przekona­
ły, że wszelkie obciążenia, o ile chodzi o gotowe 
zapasy mob. zaopatrzenia armii, są zawodne. Ró­
wnież nie do pomyślenia jest i dla Państwa oprzeć 
się jedynie na specjalnych wytwórniach wojennych 
pobudowanych podczas pokoju, gdyż kolosalne ko­
szty utrzymania stałego tych częściowo czynnych 
podczas pokoju wytwórni, któreby miały wystar­
czyć na potrzeby produkcji wojennej, przekraczały­
by możliwości finansowe nawet państw bardzo sil­
nych gospodarczo, nie mówiąc o państwach mniej 
silnych, a tym bardziej gospodarczo słabych.

Pamiętniki szefów zaopatrzenia w uzbrojenie 
Armii, biorących udział w wojnie światowej, wyraź­
nie podkreślają, że podczas pierwszych już m-cy 
wojny dał się wyczuwać brak zasadniczego uzbro­
jenia, jak karabiny i KM., w szczególności zaś am u­
nicji Kb. i działowej. Wielkie ilości uszkodzonej 
broni, napływającej do fabryk wojennych do n a­
prawy, zmniejszyło ich wojenną zdolność produk­
cyjną. Zaczęto improwizować we wszystkich pań­
stwach wojujących organizację przemysłu wojenne­
go, opartego na fabrykach i warsztatach nie zwią­
zanych przed, tym z produkcją wojenną. — Spowo­
dowało to pomieszanie kompetencji, chaos decy­

zji, trudność przydziałów produkcji określonych 
przedmiotów zaopatrzenia dla fabryk i warsztatów 
i niemożność ustalenia ścisłej wysokości produkcji 
w określonym terminie. — Niektóre fabryki i w ar­
sztaty nie uporały się z opanowaniem przydzielo­
nej produkcji do końca wojny — przyczyna główna 
tego stanu rzeczy: brak instruktorów — inżynierów, 
niedostateczna ilość majstrów - specjalistów, zu­
pełny brak fachowców specjalnie przeszkolonych, 
zmobilizowanych w pierwszych dniach wojny do 
szeregów armii, — oraz trudności w zakupieniu lub 
przydzieleniu surowców i półfabrykatów, przygoto­
wanych w niedostatecznej ilości w czasie pokoju 
i to li tylko dla wytwórni wojennych, a nie przewi­
dzianych dla przemysłu prywatnego.

Armia nowoczesna, cżęściowo zmechanizowana, 
wyposażona w bardzo zróżniczkowany sprzęt wo­
jenny, w razie konfliktu zbrojnego wymagać będzie 
wysiłku całego przemysłu.

Tylko kraj, posiadający należycie rozwinięty prze­
mysł, postawiony na najwyższym poziomie techni­
ki, będzie mógł sprostać zadaniu należytego zao­
patrzenia armii i ludności.

W tych warunkach już w czasie pokoju muszą 
być zbadane i dokładnie przestudiowane pod wzglę­
dem rodzajów i zdolności produkcyjnej wszystkie 
istniejące placówki przemysłowe w Państwie. Mu­
si być stworzony plan grupowania poszczególnych 
placówek przemysłowych, przydziałów przedmio­
tów produkcji wojennej i użytku codziennego dla 
ludności i przemysłu przetwórczo - rolnego i wre­
szcie przydział surowców, półfabrykatów i środ­
ków materialnych. Specjalny plan mobilizacji per­
sonelu technicznego musi zgóry przewidzieć przy­
działy inżynierów, techników, instruktorów dla da­
nej produkcji wojennej i robotniczy personel facho­
wy.

Podczas pokoju też powinny być tworzone przy 
grupach wytwórni i wytwórniach zapasy surowców 
i opracowane metody fabrykacji surowców zastęp­
czych oraz namiastek, wystarczająych na krótszy 
przeciąg czasu w zastępstwie właściwych surowców 
nie posiadanych przez Państwo.

Należy tu podkreślić, że tak jak morale armii de­
cyduje o zwycięstwie, tak morale kierowników i 
pracowników placówek przemysłowych decyduje
0 powodzeniu akcji mobilizacji przemysłu dla po­
trzeb armii. Należy pamiętać, że armia w polu do­
tkliwie odczuwa każdy brak zaopatrzenia. Chwilo­
we braki zaopatrzenia nie złamią woli walki lub 
oporu armii silnej duchem. Powtarzające się b ra­
ki zaopatrzenia, powodujące nadm iar wysiłków, 
wysiłków częstokroć bohaterskich, tę wolę zwycię­
stwa osłabiają, pomimo silnych morali armii.

To też dla Państwa nie może być obojętnym w 
czyich rękach znajdują się placówki przemysłowe, 
przewidziane w planie mob. przemysłu wojenne­
go.

Placówki przemysłowe, będące własnością pol­
ską, o polskim kierownictwie, polskim kapitale
1 polskich pracownikach, będą właśnie tym zaple­
czem zaopatrzenia armii w czasie wojny, które ńaj-



chętniej przyjmą wszelkie dyrektywy i zarządzenia 
w czasie pokoju, a w czasie wojny dadzą najwyższy 
wysiłek doświadczenia zawodowego i pracy dla 
utrzymania woli zwycięstwa swej armii na najwyż­
szym poziomie.

Poza państwowymi wytwórniami specjalnie na­
stawionymi na wytwórczość wojenną i nielicznymi 
prywatnymi polskimi placówkami przemysłowymi 
— są polskie chrześcijańskie warsztaty rzemieślni­
cze. Rzemiosło w Polsce ma swe tradycje, zwią­
zane z godnością zawodową, średniowieczną po­
wagą samorządu cechowego i dumą żołnierskich 
cnót, stwierdzonych na przestrzeni wieków pod­
czas obrony miast przez wroga zarożonych, pod­
czas powstań narodowych, aż do ostatnich dni.

Rzemiosło ma tradycje pierwszego przemysłu 
wojennego w Polsce w dobie jej rozkwitu. Należy 
pamiętać, że w powstaniu 1860 r. powstańcze woj­
ska polskie posiadały swój przemysł wojenny w pol­
skich warsztatach rzemieślniczych, rozrzuconych po 
całym kraju. Tam w polskich kuźniach, ślusarniach, 
stolarniach, krawieckich, rymarskich i szewskich 
warsztatach wykuwał się oręż powstańczy i goto­
wał ekwipunek żołnierski, a polski fryzjer czy fel­
czer pełnił służbę sanitarną.

Należy z całą mocą podkreślić, że w 1863 roku 
polskie warsztaty rzemieślnicze, dlatego że posia­
dały wysokie morale swych patriotów mistrzów, 
czeladzi i uczniów, w ciężkich, wręcz beznadziej­
nych warunkach potrafiły przeprowadzić jedyną 
w dziejach dobrowolną mobilizację swych warszta­
tów, stwarzając o swoistych cechach powstańczy 
przemysł wojenny.

Stwarzając plan mobilizacji przemysłu dla po­
trzeb obronnych państwa, w planie tym należy wy­
dzielić specjalny odcinek dla polskich warsz­
tatów rzemieślniczych, jako placówek rdzennie 
polskich, o polskim kierownictwie, polskim kapitale 
i wykonawcy.

Pogląd, że najwłaściwszą metodą produkcji sprzę­
tu wojennego, to scentralizowanie tejże w wielkich 
blokach produkcji, ustępuje poglądom decentrali­
zacji produkcji w kilku lub kilkunastu mniejszych 
placówkach przemysłowych.

Mowa tu jest o tych rodzajach produkcji, które 
nie są związane z surowcem kopalnym, jak kopal­
nie lub wymagają ciągłości produkcji w jednym 
miejscu, jak huty, walcownie, lub wymagają m on­
tażów według objektów — stocznie itp.

Statystyka przeprowadzona w niemieckich fa­
brykach maszyn, wykazała, że najmniejszy procent 
kosztów ogólnych mają zakłady, zatrudniające 
300 — 400 ludzi; dorównywują im pod tym wzglę­
dem dopiero zakłady o ilości zatrudnionych około 
dwa i pół tysiąca i więcej. Warsztaty mechaniczne 
rzemieślnicze, zatrudniające w przeważającej iloś­
ci poniżej trzystu ludzi, znajdują się więc w wa­
runkach podobnych, jak zakłady przemysłowe, za­
trudniające poniżej 2.500 ludzi.

Warsztaty rzemieślnicze wydzielają się z pośród 
innych grup placówek przemysłowych, samodziel­
nym i mniej narażonym na różne wpływy charak­
terem przemysłowym, wysoką naogół jakością p ro ­
dukcji oraz zdolnością zaradności w pracy w naj­

bardziej trudnych warunkach, w razie braku spec­
jalnych urządzeń maszynowych, zdolnością łatwe­
go zainstalowania się w nowym miejscu przy gwa­
rancji zbytu produkcji, tradycyjnym nastawieniem 
na kształcenie zawodowe młodzieży terminującej 
w warsztacie, sumiennością w spełnianiu powinno­
ści państwowej i zobowiązań kredytowych.

Profesor Płużański, charakteryzując mniejsze 
przedsiębiorstwa przemysłowe pod względem ich 
przydatności do wytwórczości wojennej, takie wy­
szczególnia zalety, odnoszące się całkowicie do w ar­
sztatów rzemieślniczych.

1. większa pewność ciągłości dostaw wskutek 
większego bezpieczeństwa pod względem ata­
ków lotniczych,

2. większa łatwość zaopatrzenia w potrzebne do 
pracy produkty i środki,

3. mniejsze skupienie ludzi ułatwiające zamiesz­
kanie, wyżywienie i t. p. w czasie wojny,

4. utrudnienie działań dywersyjnych, szpiegow- 
stwa, agitacji wywrotowej i ich skutków 
w mniejszym środowisku robotniczym,

5. szybsze uruchomienie produkcji ze względu 
na znaną mniejszą bezwładność małego zakła­
du w porównaniu z dużym,

6. wreszcie większa łatwość powstawania mniej­
szych przedsiębiorstw z inicjatywy i kosztem 
prywatnego kapitału.

Słabą stroną warsztatów rzemieślniczych jest u tru­
dnienie organom wojskowym kontroli nad wykona­
niem i nadzoru na miejscu. Związanie jednak faz 
produkcji warsztatów rzemieślniczych z fazami 
produkcji zakładów przemysłowych może tę trud­
ność usunąć.

Zwrócenie uwagi bacznej na stan gospodarczy 
i poziom technicznego wyposażenia warsztatów rze­
mieślniczych podczas pokoju i planowe uwzględnie­
nie jego potrzeb dla umożliwienia wykonania zadań 
przewidzianych dla rzemiosła w czasie wojny, przy­
czyniło by się niewątpliwie do szybszego niż dotąd 
uprzemysłowienia kraju.

Warsztaty rzemieślnicze odpowiednio zainwesto­
wane, wyposażone w najniezbędniejsze urządzenia 
maszynowe i ulepszone narzędzia, zaopatrzone 
w motorki elektryczne lub spalinowe, stać by się 
mogły głównymi ogniskami szkolenia zawodowego 
zbędnej na roli młodzieży wiejskiej, zastępując jed­
nocześnie nieistniejący przemysł fabryczny na zie­
miach północno i południowo wschodnich. W arszta­
ty rzemieślnicze przygotowane w czasie pokoju do 
produkcji wojennej, rozrzucone po całym kraju, ła­
twe do przenoszenia z miejsca na miejsce, łatwiej 
i prędzej docierały by swą produkcją podstawową 
czy reparacyjną do armii, niż wielkie zakłady prze­
mysłowe.

Niema takiego działu zaopatrzenia armii, poczy­
nając do um undurowania i kończąc na uzbrojeniu, 
gdzieby warsztat rzemieślniczy po odpowiednim 
przeinstruowaniu i w niektórych wypadkach po 
przyznaniu odpowiedniej pomocy kredytowej, nie 
mógł być pociągnięty do produkcji bezpośredniej 
w połączeniu z innymi pokrewnymi warsztatami 
oraz z wytwórniami państwowymi lub prywatnymi, 
powołanymi do wytwórczości wojennej.
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W wielu wypadkach przy dobrze zorganizowa­
nych zasadach współpracy rzemiosła z przemysłem, 
gros tej produkcji mogło by przejąć rzemiosło.

Poza rozległą produkcją półfabrykatów i części 
zamiennych można wyzyskać warsztaty rzemieślni­
cze do produkcji z dostarczonych i dorobionych 
przez warsztaty części składowych maszyn do pisa­
nia, motocyklów, rowerów, karabinków sportowych, 
odbiorników radiowych, sprzętu radiowego i tele­
technicznego, aparatów telefonicznych zwykłych 
i polowych łącznic, polow. telefonów i sprzętu po­
mocniczego.

Części składowych narzędzi i sprzętu pomocnicze­
go do nich. Części składowych amunicji armatniej, 
zapalników i td.

Części składowych niektórych typów masek gazo­
wych, pudełek i toreb do nich. Całego sprzętu ta­
borowego łącznie z kołami i oszynowaniem. Wszel­
kiej uprzęży, pasów.... itd. oraz całego ekwipunku 
żołnierskiego.

Wielkie państwowe obiekty przemysłu wojennego 
mogą przyczynić się do rozwoju nowych gałęzi rze­
miosła lub upadając, podnieść technicznie i zawo­
dowo przez zaopatrywanie ich w części składowe 
głównej produkcji sprowadzane z zagranicy.

Takim jest rzemiosło zegarmistrzowskie upadające 
obecnie, skutkiem konkurencji kupców produkują­
cych chałupnicze zegarki z części składowych w 75% 
sprowadzanych z zagranicy. Rzemiosło to w 90% 
jest opanowane przez konkurencję żywiołu niepol­
skiego.

Odcięcie rynków części składowych zegarków, 
Szwajcarii i Francji, spowoduje zupełny upadek 
i tych mechanicznych warsztatów zegarmistrzow­
skich w Polsce, które obecnie z trudem utrzymują 
się na powierzchni życia. Wydzielenie części pro­
dukcji fabryk zapalników armatnich na wyrób części 
składowych zegarków, produkcji opartej na tych 
samych maszynach, fachowcach i surowcach w po­
łączeniu z organizacją polskich rzemieślniczych w ar­
sztatów zegarmistrzowskich, związanych określony­
mi zamówieniami z główną wytwórnią, pozwoliło 
by stworzyć właściwe polskie rzemiosło zegarkowe, 
oparte o własne półfabrykaty i uniezależnienie się 
od zagranicy w razie konfliktu zbrojnego.

Najjaskrawiej te sprawy występują w warsztatach 
grupy metalowej, które razem z wielkim przemy­
słem metalowym, przemysłem górniczo-hutniczym 
i chemicznym są ostoją obronności Państwa. Nie 
do pomyślenia jest, by nie były one wciągnięte w o r­
bitę wielkich planów uprzemysłowienia Państwa.

Przy projektowaniu wielkich zakładów przemysłu 
metalowego, szczególnie gdy chodzi o przemysł p ra­
cujący na obronę kraju, dałoby się uniknąć nad­
miernej rozbudowy tych zakładów, a co się z tym 
łączy, niepotrzebnego uruchomienia kapitału, gdy­
by pewne dziedziny wytwórczości danego zakładu 
były zgóry przeznaczone na rzecz wytwórczości rze­
mieślniczej.

Chodzi tu o produkcję tych urządzeń i części 
składowych maszyn, które wymagają od robotników 
specjalnego uzdolnienia zawodowego i znacznego 
nakładu wysiłku indywidualnego, a które bardziej 
odpowiadają co do swego charakteru wytwórczości 
zakładu rzemieślniczego, niż przemysłowego. Takie

skoordynowanie produkcji fabrycznej i rzemieślni­
czej przerzuciłoby na wielki przemysł wytwarzanie 
części składowych urządzeń i maszyn, wymagają­
cych specjalnych maszyn, pozostawiając warsztatom 
rzemieślniczym produkcję części składowych maszyn 
i urządzeń, wymagających specjalnego uzdolnienia 
zawodowego i pracy ręcznej.

Współdziałanie przemysłu metalowego z m etalo­
wymi warsztatami rzemieślniczymi, przyśpieszyłoby 
w znacznej mierze uprzemysłowienie kraju, a jego 
wpływ na zwiększenie obronności jest tak oczywi­
sty, że nie wymaga podkreślenia .

Już dzisiaj cały szereg warsztatów ślusarskich wy­
rabia prawie wszystkie części samochodowe. W tych 
warunkach dalsza rozbudowa przemysłu samocho­
dowego mogłaby się oprzeć na innych niż dotąd 
podstawach. Oparcie jej, w znacznej mierze, na roz­
budowie istniejących i przysposobieniu do produkcji 
najbardziej przygotowanych warsztatów rzemieślni­
czych, w połączeniu z wielkimi hutami i montow­
niami, mogłoby ruszyć w szybszym niż dotąd tem ­
pie motoryzację kraju.

Niewątpliwie wpłynęłoby to także na potanienie 
produkcji samochodów i umożliwiłoby dostępniej­
szy ich rem ont przez warsztaty, odpowiednio roz­
mieszczone na terenie Państwa.

Podobne możliwości istnieją w dziale narzędziar- 
stwa. Produkcja narzędziarska historycznie stanowi 
ciąg dalszy kowalstwa narzędziowego, dostarczające­
go ludności narzędzi niezbędnych do pracy i środ­
ków obrony. Do połowy zeszłego stulecia produkcja 
narzędzi tą drogą zaspakajała nieomal w całości 
zapotrzebowanie rynku.

Rozwijający się w tym czasie w Polsce wielki 
przemysł metalowy w małym stopniu interesował 
się produkcją narzędziarską. Wzrastająca ilość ty­
pów narzędzi różnych działów techniki i wzrastają­
ca precyzja ich wykonania wyprzedziła rzemiosło 
w jego postępie w Polsce, pozostawiając tę dziedzi­
nę poza sferą jego zainteresowań. To też niemal do 
lat ostatnich zapotrzebowanie nasze w tej dziedzi­
nie w 75% pokrywał przemysł zagraniczny, głównie 
niemiecki.

Od kilku lat daje się zauważyć poprawa znaczna 
w tej dziedzinie, dzięki planowej działalności Zrze­
szenia Producentów Narzędzi.

Studia przeprowadzone przez Związek Izb Rze­
mieślniczych wykazały, że istnieje w Polsce znaczna 
liczba warsztatów rzemieślniczych, które bądź wy­
rabiały, bądź wyrabiają cały szereg narzędzi, nie 
wprowadzonych na szerszy rynek, dzięki małym roz­
miarom produkcji i niemożności dostępu do źródeł 
dostaw państwowych i samorządowych.

Związanie tych warsztatów z ogólnym planem 
wzmożenia produkcji narzędzi w Polsce, niewątpli­
wie przyczyniłoby się do rozwoju dziesiątków w ar­
sztatów ślusarskich i kowalskich.

Podobne możliwości istnieją w całym szeregu 
dziedzin wytwórczości przemysłowej, w której o r­
bitę może być wciągnięte rzemiosło, harmonizując 
pracę swych warsztatów, bądź jako fragment wy­
twórczości wielkiego przemysłu, bądź jako samo­
dzielny dział wytwórczości, zastępujący przemysł.

Zarysowujące się, na tle obecnego stanu technicz­
nego i organizacyjnego rzemiosła, drogi jego rozwo­
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ju musiałyby iść przede wszystkim w kierunku 
włączenia jego potencjonalnych możliwości wytwór­
czych w orbitę programu państwowego uprzemysło­
wienia kraju.

Rozmieszczenie warsztatów rzemieślniczych na te­
renie całego Państwa, w mniejszych lub większych 
skupieniach, sprzyja przeprowadzeniu tego planu.

Częściowa dekoncentracja pewnych faz produkcji 
przemysłowej, przeznaczonej dla warsztatów rze­
mieślniczych, zdaje się być koniecznością wobec 
nowoczesnych systemów prowadzenia wojny i środ­
ków technicznych, z łatwością niszczących wielkie 
objekty fabryczne.

Rozważanie tych spraw już obecnie, w czasie po­
koju, pozwoli na zabezpieczenie stałości dostaw 
w czasie wojny.

Realizacja planu wymaga umożliwienia warszta­
tom rzemieślniczym unowocześnienia swych urzą­
dzeń i narzędzi, usprawnienia organizacji produkcji 
i wprowadzenia właściwej organizacji handlowej.

Wielkim zagadnieniem wiążącym się ściśle z po­
przednim, jest motoryzacja tych warsztatów. O ile 
większe warsztaty rzemieślnicze w pewnych okrę­
gach przemysłowych jak woj. południowe, mogłyby 
zastosować w swej produkcji silniki spalinowe, to 
naogół ten rodzaj silników w większości wypadków 
byłby za drogi dla rzemiosła. Najodpowiedniejszy­
mi i najtańszymi silnikami, które powinny znaleźć 
zastosowanie w warsztatach rzemieślniczych — to 
silniki elektryczne, przy odpowiednio dostosowanej 
cenie prądu.

Tego rodzaju zmotoryzowanie warsztatów rze­
mieślniczych będzie możliwe przy odp. opracowa­
nym planie elektryfikacji kraju.

Wreszcie b. ważnym problemem jest większy niż 
dotąd udział warsztatów rzemieślniczych w dosta­
wach na rzecz instytucji państwowych, wojska i sa­
morządowych.

Dekoncentracja, tam gdzie to jest możliwe, do­
staw państwowych i wojskowych przyczyniłaby się 
w dużym stopniu do uprzemysłowienia tych połaci 
kraju, które dotąd wykazują zacofanie pod tym 
względem, przyśpieszając proces sharmonizowania 
wytwórczości tych warsztatów z wytwórczością wiel­
kich objektów przemysłowych.

Do tak szeroko pojętej współpracy warsztatów 
rzemieślniczych z przemysłem uzbrojeniowym pań­
stwowym i prywatnym, oczywista rzecz potrzebne są 
warunki, które by spełnić musiały warsztaty rzemie­
ślnicze, gwarantując wysoką jakość swych wyrobów 
i niezawodną sprawność. Spełnienie tych warunków 
wymaga rozwiązania wielu zagadnień związanych 
ze stanem rzemiosła w Polsce, o których wyżej 
wspominaliśmy. Stan ten wskazuje, że rzemiosło bo­
ryka się jeszcze z wielu trudnościami i samo nie jest 
w stanie ich pokonać, co wpływa częstokroć na nie­
dorozwój warsztatów rzemieślniczych i zaham owa­
nie powstawania nowych. Konsekwencją tego stanu 
jest niemożliwość podjęcia szerszej współpracy 
z przemysłem z braku środków postawienia w ar­
sztatów na poziomic odpowiadającym nowoczesnym 
wymaganiom produkcji. Przyczyny również małego 
bezpośredniego udziału warsztatów rzemieślniczych 
w dostawach na rzecz instytucji państwowych, sa­
morządowych i wojska tkwią poza ich słabością fi­

nansową w trudnych warunkach przetargowych 
i niestałości zamówień, jak również w uprzedzeniu 
do terminowości i solidności wykonania zamówie­
nia przez warsztaty rzemieślnicze. Różne dotychcza­
sowe koncepcje zorganizowania dostaw rzemiosła 
dla przemysłu, idące w tym kierunku jak np. wyszu­
kiwanie poddostawców i wykazywanie ich wytwór­
niom lub tworzenie biur przy wytwórniach macie­
rzystych dla współpracy z poddostawcami lub orga­
nizowanie prywatnych przedsiębiorstw grupujących 
po kilka warsztatów rzemieślniczych, nie rozwiązują 
zagadnienia planowego i racjonalnego wprzęgnięcia 
rzemiosła do współpracy z przemysłem, a szczegól­
nie tego rodzaju ujęcia nie dają gwarancji spraw­
ności bezpieczeństwa dla przemysłu ściśle uzbrojo­
nego na wypadek wojny. Wydawało się, że mając 
cyfry i przykłady z krajów najbardziej uprzemysło­
wionych, ten czynnik małej współpracy wytwórczo­
ści warsztatów rzemieślniczych z przemysłem znaj­
dzie pełne zrozumienie w realizacji wielkiego pla­
nu uprzemysłowienia Państwa. Obserwując jednak 
organizację powstających wielkich wytwórni w C.
O. P. nie daje się zauważyć, aby znaczenie powsta­
nia sieci mniejszych zakładów rzemieślniczych zna­
lazło tu swoje pełne zrozumienie. Jeśli się jednak 
uzna, że warsztaty rzemieślnicze, szczególnie grupy 
metalowej, razem z wielkim przemysłem są ostoją 
obronności Państwa, to centralne i planowe rozwią­
zanie problemów współpracy tych dwu czynników 
ma aż nadto swoje uzasadnienie, szczególnie przy 
zasadzie organizacji produkcji sprzętu zbrojeniowe­
go w oparciu o warsztaty rzemieślnicze. W tych w a­
runkach współpraca może się rozwinąć na płaszczy­
źnie nie wyłącznie zysków różnych pośredników 
i protektorów, co jest nieuniknione, a pod kątem 
potrzeb tak rzemiosła, jak i przemysłu, gdzie czyn­
nikiem instruującym i mediatorem winien być czyn­
nik państwowy lub ściślej wojskowy, gwarantujący 
tę współpracę po linii ogólnych interesów Pań­
stwa.

Rozwiązanie organizacyjne tej współpracy da do­
piero właściwe podstawy dla wprowadzenia rzem io­
sła w orbitę planów uprzemysłowienia kraju 
i współpracy z wojskiem i przemysłem w zaopa­
trzeniu armii na wypadek wojny.

Szczegółowe rozważania na ten temat zajęły by 
mi zbyt wiele miejsca, poprzestanę więc na stwier­
dzeniu, że niezbędnym jest skoncentrowanie części 
zaopatrzenia armii przewidzianej dla wytwórczości 
warsztatów rzemieślniczych i przemysłowych o typie 
rzemieślniczym. Koncentracja nastąpić powinna 
w specjalnej instytucji, upoważnionej przez władze 
do zorganizowania odpowiedniej grupy warsztatów 
do wykonywania przewidzianych dla niej zamówień. 
Centrala taka udzialałaby pomocy techniczno - in- 
strukcyjnej, organizacyjnej i handlowej oraz spra­
wowałaby za pośrednictwem odpowiednich organów 
nadzór nad fazami produkcji i odbiór wykonanych 
zamówień.

„Centrala" działalność swą opierałaby na współ­
pracy ze Związkiem Izb Rzemieślniczych i Przemy­
słowo-Handlowych oraz przez organa okręgowe 
z odpowiednimi Izbami. Badawcze prace w zakre­
sie rzemiosła prowadzić by mogły na zlecenie Cen­
trali Instytuty rzemieślnicze .

11



Komórkami podstawowymi w działalności „Cen­
trali" byłyby przymusowe cechy rzemieślnicze 
Wprawdzie cechów takich jeszcze nie posiadamy, 
lecz ustawa zezwala na ich powołanie przy zacho­
waniu warunków ustawowych. O ile by czynniki 
m iarodajne uznały konieczność takiej formy organi­
zacyjnej lub innej, lecz centralizującej całość zagad­
nień produkcji rzemieślniczej, to przyśpieszenie roz­
porządzenia o cechach przymusowych pozwoliło by 
cechom odpowiednim ogarnąć swym zasięgiem or­
ganizacyjnym wszystkie warsztaty rzemieślnicze, 
ułatwiając przez to badanie i powoływanie do okre­
ślonych zadań tych warsztatów.

„Centrala" miałaby za zadanie również stopnio­
we przeszkalanie warsztatów rzemieślniczych przez 
przydzielanie im w czasie pokoju odpowiednich 
próbnych zamówień.

Te czy inne formy organizacji aparatu kierowni­
czego dla akcji przysposobienia rzemiosła dla obro­
ny kraju niewątpliwie w najbliższym czasie będą 
opracowane.

By przyśpieszyć proces przysposobienia rzemio­
sła dla obrony kraju, rzemiosło zwołując swój drugi 
Kongres pod hasłem: „rzemiosło w obronie kraju", 
staje tym samym w gotowości służby dla Państwa. 
Warsztaty rzemieślnicze, aby móc właściwie wpro­
wadzić w czyn to hasło, muszą przejść okres przy­
gotowawczy, okres przeszkoleniowy, przed tym nim 
będą mogły osiągnąć właściwy poziom przeznaczo­
nego dlań udziału w wytwórczości.

Rzemiosło doceniając konieczność akcji przygo­
towawczej zwraca się do wszystkich cechów, do o r­
ganizacji rzemieślniczych, by ich członkowie dekla­

rowali ofiary w naturze na rzecz armii, ofiary okre­
ślone w sumach pieniężnych. Deklaracje o ofiaro­
wanych przez rzemiosło sumach służyłyby za pod­
stawę planu przydziału odpowiednich rodzaii p ro ­
dukcji dla grup czy poszczególnych warsztatów.

Władze wojskowe za pośrednictwem Izb Rzemieśl­
niczych i Związku w porozumieniu z cechami przy­
dzieliłyby w odpowiednim czasie instruktorów za­
opatrzonych w rysunki, warunki techniczne i pla­
ny produkcyjne, włączając jednocześnie same w ar­
sztaty w orbitę produkcji obronnej.

W okresie przypuszczalnego długotrwałego poko­
ju akcja przysposobienia rzemiosł do obrony k ra­
ju obliczona na lata, mogła by być doprowadzona 
drogą stopniowych przydziałów dla poszczególnych 
warsztatów rzemieślniczych z zamówień na sprzęt 
wojenny. W obliczu jednak zdarzeń nadchodzących, 
ta akcja przysposobienia rzemiosła musi być wybit­
nie przyśpieszona.

Da się to uskutecznić poprzez: wyraźne określe­
nie roli rzemiosła w planie uprzemysłowienia kraju; 
wyznaczenie zasięgu i rodzajów produkcji dla w ar­
sztatów rzemieślniczych w nowych rejonach prze­
mysłowych; zasilenie w odpowiednie kredyty inwe­
stycyjne i obrotowe warsztatów rzemieślniczych po ­
wołanych do produkcji obronnej, wyznaczenie spec­
jalnych kredytów na budowę hal produkcyjnych 
i osiedli rzemieślniczych w nowych rejonach prze­
mysłowych, w granicach ustalonego planu gospo­
darczego państwa; uznanie przymusowych cechów 
rzemieślniczych jako podstawowej komórki zawo­
dowej, na której powinna się oprzeć organizacja 
rzemiosła dla potrzeb obronnych Państwa.

płk. B olesław  Sikorski.

Prace Komitetu Wykonawczego I-ego Ogólnopolskiego Zjazdu 
Delegatów Chrześcijańskich Spółdzielni Rzemieślniczych

W  poprzedn im  num erze „R zem iosła" omówi* 
liśm y w artyku le  p. t. „P ierw szy  O gólno*Polski 
Z jazd  D elegatów  C hrześcijańsk ich  Spółdzielni 
Rzem ieślniczych" przebieg ob rad  zjazdu. N a  
Z jeździe tym  utw orzone zostały cztery K om isje 
fachowe: O rganizacyjna, P rodukcji i Pracy,
H and low a i K redy tow a. W ym ien ione kom isje 
przedłożyły  na P lenum  Z jazdu  następujące 
w n io sk i:

1) WNIOSKI KOMISJI ORGANIZACYJNEJ.

1. Z jazd Chrześcijańskich Spółdzielni Rzemieślni­
czych, obradujących w dniach 27 i 28 czerwca 
1939 r., wypowiada się za koniecznością jak  n a j­
szybszego powołania do życia Związku Chrześci­
jańskiego Spółdzielni Rewizyjnych, którem u przy­
sługiwałyby p raw a rewizyjne i któryby zrzeszał 
wszystkie bez w yjątku spółdzielnie p racujące na 
terenie rzemiosła.

2. Zjazd wypowiada pogląd, że należy rozważyć mo­
żliwość oparcia Związku Chrześcijańskich Spół­
dzielni Rzemieślniczych o Związek Izb Rzemieśl­
niczych R. P. stosownie do przepisów a rt. 60 u s ta ­
wy o spółdzielniach.

3. W celu przepracow ania sta tu tów  Związku, uzgod­
nienia go z władzami i przeprow adzenia wszel­

kich koniecznych formalności, Z jazd uchw ala po­
wołać specjalny Kom itet Wykonawczy Uchwał 
Zjazdu, w skład którego wejdzie 9 osób wyłonio­
nych przez Zjazd, oraz 2 osoby wydelegowane 
przez Związek Izb. Kom itet w pracach swych bę­
dzie się kierow ał sugestiam i wypowiedzianymi na 
Zjeździe. Bezzwłocznie po opracowaniu S ta tu tu  
Kom itet zwoła konstytucyjne zebranie Związku 
Chrześcijańskich Spółdzielni Rzemieślniczych.

2) WNIOSKI KOMISJI PRODUKCJI I PRACY.

1. Spółdzielcza produkcja rzemieślnicza w celu osią­
gnięcia najlepszych wyników zawodowych musi 
przyjąć system najbardziej nowoczesny, oparty  
na podziale pracy i należytym  w ykorzystaniu 
zdolności zawodowych osób zrzeszonych w spół­
dzielni. T aka organizacja umożliwi standaryzację 
produkcji, masowość wykonania, kontrolę, oraz 
zapewni możność konkurencji na rynkach zbytu.

2. Jako najbardziej odpowiadające wymienionym wy­
żej w arunkom  należy uznać tworzenie wspólnych 
w arsztatów  spółdzielczych, uzbrojonych w odpo­
wiednie nowoczesne narzędzia, m aszyny i u rzą­
dzenia.

3. Wszędzie tam , gdzie istn ieją  ośrodki chałupnicze, 
k tóre m ają  być zorganizowane spółdzielczo, a  gdzie 
nie celowym byłoby tworzenie czystych spółdziel­
ni pracy, należy dążyć do tw orzenia spółdzielni 
posiadających wspólny magazyn i urządzeni? ma­
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szynowe pod kierunkiem  odpowiednio przygoto­
wanego fachowca. Członkowie tak iej spółdzielni 
korzystaliby z wspólnych źródeł zakupu, z u rzą­
dzeń pomocniczych oraz ze wspólnych punktów 
sprzedaży, p racu jąc  jednak  we własnym  w arsz ta­
cie o cechach produkcji indywidualnej.

4. Nieodzownym w arunkiem  powodzenia spółdzielni 
rzemieślniczych je s t przyjęcie ścisłej dyscypliny 
pracy, Opartej n a  podporządkowaniu się członków 
jednolitej woli kierownictwa. W tym  celu zrzesza­
jący  się powinni składać odpowiednie deklaracje, 
stw ierdzające podporządkowanie się przepisom 
technicznym i organizacyjnym , przez kierownictwo 
spółdzielni i w arsztatu .

5. W arszta ty  spółdzielni rzemieślniczych powinny 
mieć w łasny a p a ra t handlowy w oparciu o w ła­
sne sklepy i hale targowe.

6. Należy zwrócić się do właściwych czynników rzą ­
dowych o przeznaczenie specjalnych kredytów na 
budowę hal spółdzielni rzemieślniczych, w szcze­
gólności na terenach, gdzie pow stają nowe rejony 
przemysłowe oraz dla województw wschodnich 
i północnych, w których spółdzielnie rzemieślnicze 
zastąpiłyby brakujący  przemysł.

7. Należy przygotować kadry  kierowników spółdziel­
czych, złożone z fachowców specjalnie w tym  kie­
runku przeszkolonych i dających pod względem 
zdolności organizacyjnych i fachowych pełną gw a­
rancję, co je s t jedynie możliwe przy powołaniu 
własnego związku spółdzielni rzemieślniczych, któ­
ry  łatw iej wnikać będzie w potrzeby spółdzielni 
i będzie m iał środki i możność szkolenia kad r kie­
rowników. Związek Spółdzielni Rzemieślniczych 
oraz spółdzielnie powinny ściśle współpracować 
z odpowiednimi komórkami zawodowo techniczny­
mi i handlowymi Izb Rziemieślniczych i Związku 
Izb Rzemieślniczych oraz Insty tu tów  Rzemieślni­
czych, z tym , że Insty tu ty  posiadać będą pracow­
nie i w arszta ty  do szkolenia i poradnictw a techni- 
czno-zawodowego.

3 ) WNIOSKI KOMISJI HANDLOWEJ.

1. Zjazd stw ierdza celowość utw orzenia Centrali 
Handlowej Spółdzielni Rzemieślniczych; w m iarę 
rozwoju organizacyjnego Centrale takie powinny 
być powoływane dla poszczególnych grup branżo­
wych.

2. Zjazd zleca przyszłemu Komitetowi Wykonawcze­
mu zebranie deklaracji od spółdzielni, ja k ą  sumę 
na ten  cel dek laru ją w form ie udziałów.

3. Do czasu stworzenia wyżej wymienionych Central, 
Z jazd poleca spółdzielniom korzystać z usług spół­
ki pod firm ą C entrala Handlowa Rzemiosła z za­
strzeżeniem, że C entrala Handlowa Rzemiosła bę­
dzie iść po linii interesów  spółdzielni rzemieślni­
czych.

4. Z jazd stw ierdza konieczność zwiększenia środków 
obrotowych spółdzielni w drodze uzyskania przez 
nie nisko oprocentowanego kredytu. W związku 
z tym  Zjazd poleca spółdzielniom nadesłanie od­
nośnych wniosków do m ającego być powołanym 
Komitetu Wykonawczego Zjazdu i prosi Kom itet 
Wykonawczy o w ystąpienie z odnośnym wnios­
kiem do właściwych czynników, a  następnie o za­
komunikowanie wyników odnośnym spółdzielniom.

5. Z jazd wzywa spółdzielnie do współpracy i wza­
jem nej pomocy w spraw ach organizacyjnych, kie­
rownictw a itp.

6. Zjazd wzywa spółdzielnie do w ystąpienia do Ko­
m itetu Wykonawczego o wyszukanie odpowiednich 
kandydatów  z przygotowaniem fachowym i spół­
dzielczym jako kierowników spółdzielni.

7. Zjazd poleca spółdzielniom korzystanie z „Rze­
m iosła" lub „Gazety Przemysłowo-Rzemieślniczej" 
jako organów spółdzielni rzemieślniczych.

8. Zjazd stw ierdzając, że spółdzielczość rzem ieślni­
cza uzupełnia stru k tu rę  gospodarczą rzemiosła 
podkreśla, że spółdzielnie m ają  do spełnienia wiel­

kie zadanie w zaopatryw aniu wojska, w szczegól­
ności na wypadek wojny.

9. Z jazd stw ierdza, że Chrześcijańskie Spółdzielnie 
Rzemieślnicze winny odegrać w struk tu rze  gospo­
darczej Państw a właściwą rolę, przede wszystkim 
zaś zastąpić działalność anonimowego kapitału 
reprezentowanego przez nakładców nie polskiej 
narodowości. Aby to nastąpiło  należy:
a) wyłączyć przy dostawach państwowych, samo­

rządowych i wojskowych pośredników niere- 
prezentujących produkcję,

b) powierzać dostawy dla tych insty tucji w yłą­
cznie wytwórcom chrześcijańskim  narodowoś­
ci polskiej, w pierwszym rzędzie powołując do 
udziału w dostawach spółdzielnie rzemieślnicze 
względnie spółki rzemieślnicze,

c) poczynić s ta ran ia , aby wszelkie dostawy były 
wykonywane decentralistycznie,

d) poczynić s ta ran ia , aby w arunki techniczne do­
staw  dostosowane były do system u produkcji 
rzemieślniczej, a  nie li tylko fabrycznej,

e) zliberalizować w arunki przetargów  i dostaw 
dla spółdzielni rzemieślniczych w kierunku sto­
sowania odstępstw a od wymogów składania 
przez spółdzielnie wadiów i kaucji,

f) udostępnić spółdzielniom rzemieślniczym, przy­
stosowanym do produkcji na eksport, udział 
w kontyngentach wywozowych na rynki ren ­
towne, nieuzależniając tego od stanu  dotych­
czasowego udziału tych spółdzielni w eksporcie 
na rynki wolno-dewizowe. O dopuszczeniu pro­
dukcji spółdzielczej do udziału w tego rodzaju 
eksporcie rentownym, decydować w inna opinia 
Samorządu Gospodarczego Rzemiosła, stw ier­
dzająca przygotowanie spółdzielni do akcji 
eksportowej,

g) udostępnić spółdzielniom chrześcijańskim  rze­
mieślniczym udział w kontyngentach przywo­
zowych na niezbędne surowce i środki produk­
cji w stopniu odpowiadającym ich potrzebom 
gospodarczym, stwierdzonym przez organa Sa­
m orządu Gospodarczego Rzemiosła,

h) z uw agi na konieczność w ykorzystania przez 
zrzeszone w spółdzielniach rzemiosło chrześci­
jańskie możliwości eksportowych, należy uzys­
kać preferencje dla- tych spółdzielni względnie 
spółek rzemieślniczych chrześcijańskich przy 
w yjazdach zagranicę wysłanników handlowych, 
a  to przez uwzględnienie zgłoszeń na wyjazdy 
zagraniczne kandydatów  przedstawionych przez 
spółdzielnie rzemieślnicze chrześcijańskie, pod 
w arunkiem  pozytywnej opinii Sam orządu Go­
spodarczego Rzemiosła,

i) zwrócić się do Związku Miast, by w ramach 
placów rozbudowy uwzględniona została konie­
czność budowy odpowiednich pomieszczeń dla 
spółdzielni rzemieślniczych chrześcijańskich 
i sklepów rzemieślniczych chrześcijańskich, 
a  to w celu uniezależnienia się rzemiosła chrze­
ścijańskiego od lokalnych warunków  mieszka­
niowych i nie polskiego elementu, uniemożli­
wiającego niejednokrotnie wynajęcie lokalu, ce­
lem założenia i prowadzenia przedsiębiorstwa 
rzemieślniczego,

j) Zjazd zwraca się z wezwaniem do wszystkich 
rzemieślniczych chrześcijańskich spółdzielńi o 
przyjm owaniem na praktyki za wynagrodze­
niem młodych absolwentów wyższych uczelni, 
a to celem umożliwienia im zapoznania się z 
rzemieślniczych ruchem spółdzielczym i o rgani­
zacją spółdzielczości rzemieślniczej.

4 ) WNIOSKI KOMISJI KREDYTOWEJ.

1. Zjazd uchwala zwrócić się do władz państwowych 
o powołanie do życia Centralnej Insty tuc ji K re­
dytowej Rzemiosła o charakterze państwowym, 
k tórej zadaniem będzie skoordynowanie prac 
chrześcijańskich kredytowych spółdzielni rzemieśl­
niczych, udzielanie pomocy m ateria lnej przy orga­
nizacji chrześcijańskich spółdzielni rzemieślni-
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czych oraz zasilanie już istniejących rzemieślni­
czych insty tucji kredytowych. Gdyby powołanie 
takiej instytucji napotkało na trudności, wywo­
łane koniecznościami n a tu ry  państwowej, Zjazd 
zw raca się do Rządu o w ydatniejsze zasilenie fun ­
duszami państwowymi „C entralnej Chrześcijań­
skiej Spółdzielni Kredytowej Rzemiosła", którą 
obecnie Zjazd uchwala powołać do życia, zam iast 
omawianej na wstępie insty tucji finansowej P ań ­
stwowej.

2. Do czasu utw orzenia takiej C entrali Finansowej 
Rzemiosła należy poczynić s ta ra n ia  u m iarodaj­
nych czynników o ja k  najszybsze udzielenie więk­
szych kredytów  na w arunkach ulgowych chrześci­
jańskim  spółdzielniom rzemieślniczym, wyzysku­
jąc  w tym  celu wszelkie środki kredytowe i dota­
cje, będące w rozporządzeniu insty tucji sam orzą­
dowych i społecznych.

3. Należy poczynić s ta ra n ia  u czynników m iarodaj­
nych, by do czasu utw orzenia C entralnej In s ty tu ­
cji Kredytowej Rzemieślniczej, Chrześcijańskie 
Spółdzielnie Kredytowe Rzemieślnicze, posiadały 
wyłączne prawo do rozprowadzania przyznaw a­
nych chrześcijańskim  spółdzielniom rzemieślni­
czym kredytów  dla całego rzemiosła.

4. Z jazd postanaw ia powołać sekcję kredytow ą w Ko­
mitecie Wykonawczym, k tóraby zajęła się orga­
nizacją C entrali Finansowej.

5. W tych miejscowościach, które posiadają znaczne 
skupienia spółdzielni rzemieślniczych, należy dą­
żyć do założenia Kas Oszczędnościowo-Pożyczko­
wych względnie spółdzielni kredytowych.

6. Chrześcijańskie Kasy Spółdzielcze Rzemieślnicze 
już istn iejące prześlą niezwłocznie swoje s ta tu ty  
i spraw ozdania rachunkowo - gospodarcze Komi­
tetowi Wykonawczemu, celem ustalenia jednoli­
tych statu tów  dla spółdzielni kredytowych rzemio­
sła chrześcijańskiego.

7. Sekcja K redytowa usta li i roześle jednolite s ta tu ­
ty, regulam iny i instrukcje dla nowo zakładanych 
kas spółdzielczych.

8. Sekcja kredytow a opracuje w arunki tak  wysoko­
ści oprocentowania, jak  i gw arancji kredytów 
udzielanych przez insty tucje  kredytowe, państw o­
we i komunalne, spółdzielniom rzemieślniczym, 
dogodne dla tych spółdzielni.

W n io sk i K om isji zostały  przez p lenum  przy* 
jęte.

Pow ołany  przez Z jazd  K om itet W y k o n aw czy  
przystąp ił natychm iast do p racy  nad  realizacją 
uchw alonych postulatów .

D n ia  3 .V III . b. r. odby ło  się p lenarne posie* 
dzenie K om itetu , na  k tó rym  po ukonstytuow a* 
niu  p rezyd ium  i pow ołania sekcji: 1) gospodar* 
czodiandlow ej i 2) finansow o*kredytow ej usta* 
łono i p rzy ję to  p ro jek t s ta tu tu  Z w iązku  Rewi* 
zyjnego Spółdzielni Rzem ieślniczych. P ro jek t sta* 
tu tu  zaw iera następujące zasadnicze postanowię* 
n ia:

1. O R G A N IZ A C Y J N E : a) członkam i zwią* 
zku  m ogą być spółdzielnie rzem iosła chrzęści* 
jańskiego w szystk ich  typów , prow adzone przez 
rzem ieślników  lub  obsługujące po trzeby  rze* 
m iosła, po n ad  to  członkam i zw iązku m ogą być 
organizacje sam orządu gospodarczego rzemio* 
sła, b ) dokonyw anie ustaw ow ej rewizji w spół* 
dzielniach zw iązkow ych, c) udzielanie pom ocy

organizacyjnej, praw nej, technicznej i gospodar* 
czo*zawodowej spółdzielniom , d ) reprezentowa* 
nie i zabezpieczanie w spólnych  in teresów  spół* 
dzielni w obec w ładz, urzędów  i osób trzecich,
e) szkolenie zaw odow e k ierow ników  i funkcjo* 
nariuszów  spółdzielczych, f) organizow anie sta* 
łych sekcyj branżow o * zaw odow ych rzem iosła,
g) w ydaw nictw o ksiąg , in strukcy j, czasopism , 
oraz w szelkich w zorów  biurow ych  i rachunko* 
w ych niezbędnych d la spółdzieln i zw iązkow ych 
itd.

2. O B O W IĄ Z K I C Z Ł O N K Ó W : a) prze* 
strzeganie przepisów  s ta tu tu  i zarządzeń w ładz 
zw iązku, b )  w płacenie w pisow ego i stałych  rocz* 
nych opłat na po trzeby  i działalność patronacką 
zw iązku, w ed ług  norm  uchw alanych corocznie 
przez Z jazd  D elegatów  w ram ach prelim inarzy 
budżetow ych.

3. P R A W A  C Z Ł O N K Ó W : a) korzystan ie 
ze w szystk ich  urządzeń  i statu tow ej pom ocy 
zw iązku, b ) sk ładanie w niosków  w spraw ach 
organizacji i działalności zw iązku oraz jego 
władz, c) przyjm ow anie udziału  w  Z jazdach  De* 
legatów  z praw em  czynnego i b iernego głosowa* 
nia, d )  k ażd y  delegat może zastępow ać na Zjeź* 
dzie D elegatów  ty lk o  jed n ą  spółdzielnię łub in* 
sty tucję sam orządu  gospodarczego rzem iosła 
oraz inne zrzeszenia rzem ieślniczo * gospodarcze 
należące do zw iązku.

4. U P R A W N IE N IA  S P E C JA L N E . K ażdy 
delegat na Z jeździe może rozporządzać najwy* 
żej 5*ma głosam i w ed ług  następującej klasyfika* 
cji: a) jeden głos d o d a tk o w y  n a  każde pełne 500 
członków  spółdzielni, b ) jeden głos d o d atk o w y  
na każde pełne 50.000 zł. w płaconego kap itału  
udziałow ego, c) jeden głos d o d a tk o w y  na każde 
500 zł. op ła ty  członkow skiej, jeden  głos dodat* 
kow y  na każde 50.000 zł. w ypłaconych przez 
spółdzielnię zarobków  sw ym  członkom  i kandy* 
datom  na członków .

O  liczbie dodatkow ych  głosów  dla delegatów  
sam orządu  gospodarczego rzem iosła i innych 
zrzeszeń rzem ieślniczo * gospodarczych , — de* 
cyduje każde pełne 500 zł. op łaty  członkow* 
skiej.

5. W Ł A D Z E  Z W IĄ Z K U : a) najw yższą
w ładzą zw iązku jest W a ln y  Z jazd  D elegatów ,
b) R ada N adzorcza w ybierana przez Z jazd  De* 
legatów  w sk ładzie 15 członków  i 5 zastępców  — 
na okres 3*ch łat, c) Z arząd  Z w iązku  w ybierany  
przez R adę N adzorczą w składzie 3*ch członków  
i 1 zastępcy na czas usta lony  przez R adę Nad* 
zorczą.
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W ład ze  zw iązku działają na  podstaw ie regu* 
lam inów  zatw ierdzanych  przez Z jazd  D elegat 
tów . D o tyczy  to  rów nież i stałych kom isyj bran* 
żow o * zaw odow ych.

6. F U N D U S Z E  Z W IĄ Z K U  sk ładają  się z:
a) k ap ita łu  obrotow ego, na k tó ry  sk ład ają  się 
roczne op łaty  członków , b ) fu n d u szu  zapasowe* 
go, pow stającego z w pisow ego członków  oraz 
uzupełnianego z czystych nadw yżek  bilanso* 
w ych zw iązku i innych  w pływ ów , c) funduszów  
specjalnych, przeznaczonych na cele zgodne z in* 
tencjam i zapisów , darow izn, dobrow olnych  w płat 
itp.

7. O P Ł A T Y  C Z Ł O N K Ó W  obliczane są 
jak  następu je : a) d la w szystk ich  typów  spół* 
dzielni w ytw órczych, hand low ych  i surowco* 
w ych — od  ob ro tu  za pełne miesiące, b ) d la spół* 
dzielni k redy tow ych  i pożyczkowo*oszczędnoś* 
ciowych — od sum y bilansow ej — biernej, 
w zględnie od  rachunku  pobranych  odsetek , pro* 
w izji itp. — b ru tto , c) sam orząd  gospodarczy  
rzem iosła u sta la  corocznie w sw ych budżetach  
prelim inow aną opłatę na rzecz zw iązku, d ) inne 
zrzeszenia rzem ieślniczo * gospodarcze opłacają 
sk ładkę roczną od  liczby sw ych członków  lub 
obro tów  w edług  specjalnych norm  ustalonych  
przez Z jazd  D elegatów .

N ajn iższa opłata  roczna na rzecz zw iązku wy* 
nosi 60 złotych, najw yższa zło tych 2.000.

8. O G Ł O S Z E N IA . W sz y s tk ie  w ym agane 
przez praw o ogłoszenia zw iązku, zamieszczane 
będą w czasopiśm ie „R zem iosło1' — organie 
Z w iązku  Izb Rzem ieślniczych R. P.

N astępn ie  przekazano u k onsty tuow anem u pre* 
zydium  K om itetu  W ykonaw czego  do załatwię*

nia spraw ę kosztów  organizacyjnych, związa* 
nych  z organizacją zw iązku i realizow aniem  
uchw ał Z jazd u  oraz upow ażniono prezyd ium  
do reprezentow ania K om itetu  W ykonaw czego  
w obec w ładz, u rzędów  i insty tucy j do  czasu 
zw ołania organizacyjnego Z jazd u  D elegatów  
zw iązku.

D o  chwili obecnej K om itet W y k o n aw czy  
opracow ał następujące m ateria ły  organizacyjne:
1) p ro jek t s ta tu tu  zw iązku, 2) regu lam iny  dla 
R ad y  N adzorczej i Z arządu , 3) instrukcję  d la 
K om isyj: R ew izyjnej, R egulam inow ej i A rbitra* 
żowej, w yłonionych  ze sk ład u  członków  R ady  
N adzorczej, 4) p ro jek t prelim inarza budżetow e* 
go zw iązku na 1940 ro k  kalendarzow y, 5) pro* 
w adzi stałą  p ropagandę prasow ą o spółdziel* 
czości rzem ieślniczej, 6) naw iązany został kon* 
ta k t z Państw ow ą R adą Spółdzielczą.

W  opracow aniu  zna jdu ją  się obecnie: 1) sta* 
tu t  w zorow y (ram ow y) d la w szystk ich  typów  
spółdzieln i rzem ieślniczych, 2) instrukcje i wzo* 
ry  d ru k ó w  niezbędnych  d la tych  spółdzielni,
3) w zory  ksiąg  rachunkow ych, spraw ozdań ro* 
cznych itp.

W szy stk ie  w ym ienione wyżej prace organiza* 
cyjno * przygotow aw cze K om itet przew iduje za* 
kończyć do dn ia  15 w rześnia br. — po czym nie* 
zwłocznie zostanie zw ołany w alny  zjazd organi* 
zacyjny delegatów .

P rezyd ium  K om itetu  W ykonaw czego  stano* 
w ią p.p .: Prezes J. M . W ęd ry ch o w sk i — prze* 
w odniczący, Senator J. B udzanow ski i Prezes 
J. C how ańczak  — w iceprzew odniczący, W ła* 
dyslaw  B olta — sekretarz i M gr. J. K lonow sk i— 
skarbn ik .

U l g i  i n w e s t y c y j n e
W  chwili obecnej jednym  z najbardziej istot* 

nych poczynań rządu  są ulgi inw estycyjne o bar* 
dzo szerokim  zasięgu.

Z adan iem  ich jest spow odow anie takich zm ian 
w s tru k tu rze  gospodarczej Polsk i, — zarów no 
p o d  w zględem  tery to ria lnego  rozm ieszczenia 
przem ysłu  (w zgląd  przede w szystk im  natu ry  
obronnej) jak  i pod  w zględem  celowego anga* 
żow ania in icjatyw y pryw atnej, k tó re  z p u n k tu  
w idzenia gospodarczego rozw oju  P aństw a są naj* 
bardziej w skazane.

Poza w zględam i wyżej przytoczonym i wkro* 
czenie P aństw a na drogę ta k  szeroko zakrojo* 
nych ulg  — jak  to  obecnie m a m iejsce — jest ni* 
czym innym  jak  oddan iem  pierw szeństw a ini* 
cjatyw ie pryw atnej, polegającym  na rezygnacji 
ze s trony  czynnika publicznego w rozbudow ie

pew nych dziedzin życia gospodarczego we włas* 
nym  zakresie. P aństw o  drogą bezpośredn ią (re* 
zygnując z części p o d a tk ó w ) subw encjonuje 
p ry w atn y  kap itał, stw arzając dla jego inicjaty* 
w y w yjątkow o dogodne w arunki.

W reszc ie  zanaczyć należy, że w ten  sposób 
p o budzona in icjatyw a p ry w a tn a  m a za zadanie 
uzupełniać się z p lanem  inw estycyjnym  R ządu, 
zm ierzającym  do uzbro jen ia  k ra ju  zarów no w 
pew nego rodzaju  inw estycje charak teru  obron* 
nego, jak  i inw estycje podstaw ow e m. in. komu* 
n ikacyjne i energetyczne.

System  u lg  inw estycyjnych  obow iązyw ał już 
oddaw na, lecz dopiero  ustaw ą z dn ia  9 kwiet* 
nia 1938 r. (D z . U . R. P. N r. 26 poz. 224) zo* 
stał on skodyfikow any , a jednocześnie w znacz* 
nym  stopn iu  rozszerzony i pogłębiony. U lgi te 
obejm ują następujące inw estycje;
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1. U lg i w C en tralnym  O kręg u  Przemysłom 
w ym  obejm ują 40 rodzajów  przedsięb iorstw  
przem ysłow ych i w ytw órni, jak  rów nież 19 rom 
dzajów  rzem iosł: bednarstw o , kołodziejstw o,
sto larstw o karosery jne i m odelarskie , kow alstw o, 
ko tlarstw o, m osiężnictw o, ślusarstw o, mechanicm 
tw o, ślusarstw o sam ochodow e, d rukarstw o  mam 
szynow e, w yrób  szkieł i narzędzi optycznych, pom 
w roźnictw o, szczotkarstw o, cholew karstw o, blam 
charstw o z w yjątk iem  budow lanego , elektrotechm 
n ika sam ochodow a, spaw alnictw o, d ryk ierstw o  
i reparacja pneum atyków . W aru n k iem  uzyskam 
nia u lg  przez 19 rodzajów  w ym ienionych rzem 
m iosł jest: posługiw anie się siłą m echaniczną, 
oraz obow iązek prow adzen ia praw idłow ych 
(uproszczonych) k siąg  handlow ych.

2. U lg i na obszarze woj. w schodnich  — dla 
p rzedsięb iorstw  przem ysłow ych dotyczą szerem 
gu inw estycji zw iązanych z handlem  artykułam 
mi rolniczym i, przem ysłem  ho telarsk im  i gastrom 
nom icznym , poza tym  ulgi te obejm ują inwem 
stycje i u lepszenia w w iększych i m niejszych 
gospodarstw ach  rolnych.

3. U lg i d la poszukiw aw czego w iertn ictw a nafm 
tow ego zm ierzają do pow iększenia p rodukcji 
nafty  i artyku łów  pochodnych.

4 . U lg i inw estycyjne na całym  obszarze Pańm 
stw a dotyczą górnictw a, hu tn ictw a, przem ysłu  
i kom unikacji — przedsięb iorstw , k tó re z punkm 
tu  w idzenia uprzem ysłow ienia k ra ju  i zwiększem 
nia po tencjału  obronnego, w ym agają szczegób 
nie in tensyw nej rozbudow y.

5. U lg i dla nabyw ców  akcji i udziałów  dom 
tyczą spółek  tw orzonych  w celu prow adzenia 
p rzedsięb iorstw  korzysta jących  z ulg inwestym 
cyjnych, p rzew idzianych ustaw ą o ulgach inwem 
stycyjnych .

6. U lg i d la  now ow znoszonych budow li oraz 
d la n iek tó rych  inw estycji w b u d y n k ach  istniem 
jących, wreszcie

7. U lg i d la nabyw ców  pojazdów  mechaniczm 
nych i s ta tków  pow ietrznych, k tó re do tyczą: 
sam ochodów  osobow ych i ciężarow ych, ciągnim 
ków , m otocykli i sam olotów .

Przechodząc do pobieżnego scharakteryzowam 
nia obow iązujących ulg  inw estycyjnych, stwierm 
dzić należy, że obejm ują one: ulgi podatkow e 
i t. zw. u łatw ienia.

U lg i podatkow e w pierw szym  rzędzie dotym 
czą: prawa potrącenia z dochodu  poda tkow ego  
nakładów  inwestycji,  z k tórego  ko rzysta ją  zam 
rów no przedsięb io rstw a now opow stałe, jak  i te 
przedsięb iorstw a, k tóre pow iększają swe inwem 
stycje, lub  ulepszają je (np. gospodarstw a rolne 
na kresach w sch o d n ich ); nabyw com  zaś pojazm 
dów  m echanicznych przysługuje praw o potrąm 
cenią 15% — 20%  ceny po jazdu . Potrącenia te 
p rzysługu ją  już w pierw szym  ro k u  operacyjm 
nym , a jeżeli inw estycje te przew yższają osiaem 
n ięty  dochód  — praw o to p rzed łuża się na d ab  
sze cztery lata, w inw estycjach zaś w C. O . P. 
i w  w iertnictw ie naftow ym , aż do całkow itego 
ich w yczerpania. U praw nien ia  te dotyczą płatm

ników  p o d a tk u  dochodow ego z działu  II  i pom 
d a tk u  specjalnego ty lko  w s to su n k u  do nabywm 
ców akcji, now ow zniesionych budow li i nabywm 
ców pojazdów  m echanicznych.

Pozostałe ulgi i u łatw ienia nie są tak  powm 
szechne. I tak : zw olnienie na  la t 10 od  p o d a tk u  
dochodow ego przysługu je szczególnie w ażnym  
przedsięb iorstw om  w C. O . P., puszukiwawczem 
m u w iertn ic tw u naftow em u i pew nej kategorii 
now ow znoszonych budow li.

W  szczególności rozbudow ane zostały  ulgi 
d la now ow znoszonych budow li. T u  ustawodawm 
ca godzi aspek t gospodarczy  z aspektem  socjah- 
nym  i dlatego najpow ażniejsze ulgi uzysku ją  
m ieszkania małe. W  grę rów nież w chodzą wzglęm 
dy  tery to ria lne  m ające na celu pobudzenie bum 
dow nictw a m ieszkaniow ego w  C. O . P. i w 
G d y n i.

Potrącenie kosztów  budow li dopuszczalne jest 
(z w yjątk iem  C .O .P . i w  G d y n i)  do w ysokości 
15.000 zł. za pierw sze m ieszkanie i 5.000 zł. za 
każde następne (w  W arszaw ie  20.000 zł. i 7.000 
zł.). Z w olnienie na la t 10 od  p o d a tk u  dochodom 
w ego przysługu je dom om  zaw ierającym  mieszm 
kan ia  nie w iększe, niż dw uizbow e (rów nież z wym 
jątk iem  C. O . P. i G d y n i, gdzie ograniczenia 
co do rozm iaru  nie obow iązu ją). W reszc ie  nom 
w ow znoszone budow le ko rzy sta ją  ze zwolniem 
nia od  nieruchom ości przez la t 10, p rzy  czym, 
o ile b u d y n k i m ieszkalne zaw ierają lokale nie 
większe niż 3mizbowe, okres ten p rzed łuża się 
do la t 15mstu. (W  G d y n i okres zw olnienia 
jest d łuższy, m ianow icie do  ła t 15 i 25). Z w ob  
nienie od  p o d a tk u  lokalow ego przysługu je na 
la t 10.

P raw o do patrąceń  p rzysługu je rów ież garam 
żom  i inw estycjom  kanalizacyjnym  i wodociągom 
wym .

T . zw. u łatw ienia polegają na praw ie wym 
w łaszczenia i nabycia w tryb ie  re fo rm y rolnej 
g run tów  po trzebnych  do założenia przedsiębiorm 
stw a, p ierw szeństw a w nabyciu  m ateriałów  bum 
dow lanych i tp .

W sz y s tk ie  ulgi są uw arunkow ane prekluzyjm 
nym  term inem  d o konan ia  inw estycji, k tó ry  
up ływ a z dniem  31 g ru d n ia  1942 r. w  C .O .P ., 
term in  ten  prak tyczn ie jed n ak  sięga do roku 
1950.

O graniczyliśm y się do ogólnego scharakterym 
zow ania ulg inw estycyjnych, ażeby przynajm 
mniej w skróconej form ie zapoznać czytelników  
z intencją i zakresem  ich działania.

Jak  w idzim y rozpiętość ulg inw estycyjnych 
jest tak  duża, że każda  przedsiębiorcza jednostm 
ka gospodaru jąca, m a niew ątpliw ie szerokie i kom 
rzystne pole do pracy. W p raw d zie  ulgi inwestym 
cyjne obejm ują na ogół du ży  przem ysł, ale dom 
tyczą one rów nież dziedzin  w ym agających mniejm 
szych zasobów , jak  np. budow nictw a mieszkam 
niow ego, nabyw ców  akcji i sam ochodów , pram 
cowni rzem ieślniczych na terenie C . O . P., inm 
w estycji na K resach W sch o d n ich .

M .  T.
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S p r a w y  p o d a t k o w e
Terminarz płafności podatków bezpośrednich 

w miesiącu sierpniu
W  m iesiącu sierpniu  p łatne są nastąpujące 

p o d a tk i:
1) do  7 sierpnia — p o d a tek  dochodow y od 

uposażeń służbow ych, em ery tu r i w ynagrodzeń  
za najem ną pracę, w ypłaconych przez służbo* 
daw cę w m iesiącu lipcu;

2) do 15 sierpnia  — zaliczka k w arta lna  (za II 
kw artał 1939 r.) na p o d a tek  obro tow y, w  wyso* 
kości odpow iadającej p odatkow i przypadające* 
m u od  obro tu , osiągniętego w  kw artale  ubieg* 
łym , lecz conajm niej w  w ysokości 1/5 kw oty  po* 
d a tku , w ym ierzonego od  obro tu  za rok  ubiegły

— przez p łatn ików , n ieprow adzących prawidło* 
w ych ksiąg  hand low ych;

3) do  25 sierpnia — zaliczka m iesięczna na 
p o d a tek  obro tow y za r. 1939 w  w ysokości po* 
d a tku , p rzypadającego  od  obro tu , osiągniętego 
w m iesiącu lipcu przez w szystk ich  p łatn ików , 
prow adzących  praw idłow e księgi handlow e.

P o n ad to  płatne są w  m iesiącu sierpniu  zaległo* 
ści odroczone lub rozłożone na ra ty  z term inem  
płatności w  tym  m iesiącu oraz p o d a tk i, na któ* 
re p łatn icy  o trzym ali nakazy  płatnicze z termi* 
nem  płatności w  sierpniu  1939 r.

Normy dochodowości na rok podatkowy 1939

W  dn iu  31 lipca r. b. Z w iązek  Izb Rzemieśl* 
niczych R. P. złożył w  M in iste rstw ie  S karbu 
m em oriał treści następującej: „N a  m ocy § 67
rozporządzenia M in istra  S karbu  z dn ia  25 
m arca 1937 r. o w ykonan iu  o rdynacji podatko* 
wej (D z. U . R. P . N r. 35, poz. 270) — podsta* 
wa w ym iaru  p o d a tk u  dochodow ego m oże być 
ustalona za pom ocą norm  szacunkow ych ty lko  
w razie rzeczyw istej tru d n o śc i w usta lan iu  tej 
podstaw y  na zasadzie zebranych  innych  mate* 
riałów  fak tycznych , odnoszących się bezpośred* 
nio do p rzy p ad k u  konkre tn eg o  (§ 66 p k t. 1— 5).

Sam orząd G ospodarczy  R zem iosła jest zda* 
nia, że rozporządzenie M in istra  S karbu  z dnia 
9 m arca 1939 r. o poborze p o d a tk u  dochodo* 
wego w  form ie ryczałtu  na lata podatkow e 1939 
i 1940 znacznie ograniczyło posiłkow anie się 
norm am i w  w ypadkach  osiągnięcia maksymal* 
nej sum y dochodu  zł. 7.200.— . W  razie bowiem , 
gdy  porozum ienie nie dojdzie do sk u tk u  — ze 
w zględu na b ra k  zgody  p ła tn ik a  na zastosowa* 
nie ryczałtu  — ustalenie dochodu  i w ym iar po* 
d a tk u  nastąpić by  w inien w ed ług  zasad ogólnie 
obow iązujących (§ 66 pk t. 1 — 5).

W  w ielu w ypadkach  ugoda ryczałtow a nie 
jest zaw ierana i to  nie z w iny  p ła tn ików , lecz 
raczej z w iny  urzędów  skarbow ych, k tó re  po* 
ciągając do ryczałtu  p o d a tk u  dochodow ego, 
proponu ją  p o d atek  w sum ach zbyt wyso* 
kich, nie odpow iadających  sile podatkow ej 
p łatn ików .

M in iste rstw o  S karbu  jak  najw iększe znaczę* 
nie przyw iązuje do m ożliw ego ograniczenia do* 
konyw ania  w ym iarów  p o d a tk u  dochodow ego 
przy pom ocy norm  dochodow ości. — N o rm y  te 
nie pow inny  być stosow ane zby t szeroko, nie 
m ogą one przerodzić się w instrum ent, pozwała* 
jący na dokonyw anie w ym iarów  podatkow ych  
w sposób najprym ityw niejszy , nie m ogą one 
wreszcie sprow adzać w ym iaru  p o d a tk u  docho* 
dow ego w yłącznie do w ykonyw ania  działań

ary tm etycznych . T o  też stosowanie norm docho= 
dowości pow inno  mieć miejsce ty lk o  w  ostatecz= 
no ści.

N iezależnie od m om entów  wyżej przytoczo* 
nych, zachodzą w ypadk i, k tóre przem aw iają 
rów nież przeciw ko stosow aniu  norm  dochodo* 
wości, np. w  rzem iośle rzeźnickim , wędliniar* 
skim  oraz p iekarsk im . — W ym ien io n e  rzemio* 
sła, w ytw arzające a r ty k u ły  spożyw cze pierw szej 
potrzeby, m uszą się stosow ać do cen na  towa* 
ry  przez nie p rodukow ane, w yznaczanych przez 
w ładze adm inistracy jne. — W  tych  więc wa* 
runkach , jak  to  stw ierdzają  księgi handlow e, 
w ykazu ją  one znikom ą zyskow ność, a bardzo  
często naw et s tra ty , o ile p rzedsięb io rstw o  nie 
posiada w łasnego k ap ita łu  obrotow ego. W  te* 
go rodzaju  w yp ad k ach  należałoby naszym  zda* 
niem  stosow ać przepisy  § 66 p k t. 1 — 5 rozpo* 
rządzen ia M in is tra  S karbu  z d n ia  25 m arca 
1937 r.

Rów nież w  w ypadkach  prow adzen ia warszta* 
tu  rzem ieślniczego przez sam ego w łaściciela — 
w zględnie p rzy  pom ocy jednego  członka rodzi* 
ny — nie pow inno b y  się stosow ać norm  docho* 
dow ości w ogóle, a w szczególności norm  zb y t 
w ysokich  (7 0 % ), bow iem  w tak im  p rzy p ad k u  
obciążona zostaje przew ażnie p raca fizyczna 
w łaściciela; zdaw ałoby się, że bez współdziała* 
nia z p łatn ik iem  i bez zebrania w  to k u  przęsłu* 
chania m ateria łu  podatkow ego  — nie pow inien 
by  mieć m iejsca w ym iar p o d a tk u  dochodow ego 
p rzy  pom ocy norm  dochodow ości.

P o nad to  tak ie  rzem iosła, jak  zanikające bed* 
narstw o, nieliczne in tro liga to rstw o , upadające 
szew stw o przy  konkurencji fabrycznej (w  szcze* 
gólności Sp. A kc. B a t'a ) , liczne zak łady  fryz* 
jerskie oraz kraw ieckie — nie m ają w arunków  
sprzyja jących  ich rozw ojow i — w tych  więc 
p rzy p ad k ach  podw yższania norm  dochodow ości, 
w brew  opinii izb rzem ieślniczych, nie pow inno 
by  m ieć m iejsca, jako  gospodarczo nie uzasad*
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nione. R ów nież i kożuszkarstw o, stanow iące 
specjalny dział kuśn ierstw a, w ykonyw ane w  pew* 
nych m iejscow ościach, w ym aga zupełnie odręb* 
nych norm .

W  końcu należy podkreślić, że stosow anie tak 
w ysokich norm  — w  rzem iosłach, w ykonywa* 
nych z cudzych m ateriałów , jak  np. w  bieliź* 
niarstw ie, blacharstw ie i t. d., dochodzących do

80 — 90% , nie jest uzasadnione w arunkam i gos* 
podarczym i.

R easum ując pow yższe — Z w iązek Izb  Rze* 
m ieślniczych R. P. uprzejm ie prosi M in iste rstw o  
o uw zględnienie zarów no słusznych postu latów  
izb rzem ieślniczych, p rzedstaw ionych  P anu  Mi* 
n istrow i S karbu  w  tryb ie  § 1 art. 32 ordynacji 
podatkow ej, jak  i zgłoszonych w  niniejszym  me* 
m oriale dezydera tów ".

Konferencja w  Min. Skarbu w  sprawie norm dochodowości 

na rok podatkowy 1939

W  dn iu  31 lipca b. r. o dby ła  się konferencja 
w M in iste rstw ie S karbu  w spraw ie norm  docho* 
dow ości na ro k  1939.

Z astępca D y rek to ra  D epartam en tu  Podat* 
ków  — p. N aczeln ik  K. Strzelecki p rzy ją ł dele* 
gację Sam orządu G ospodarczego  R zem iosła 
w osobach: pp. Prezesa Izby  w K rakow ie — po* 
sła Jah o d y  * Ż ółtow skiego, Z astępcy  D yrekto* 
ra  Z w iązku  Izb  Rzem ieślniczych W . K ioka,
V .Prezesa J. M ark a , Prezesa K. Syllera z Poz* 
nania, D y re k to ra  Pedy, N aczeln ika Kozłow* 
skiego i innych, k tó rzy  naśw ietlili spraw ę norm  
z p u n k tu  w idzenia rzem iosła i jego Sam orządu.

O m ów iono zasadniczo przede w szystk im  spra* 
wę norm  rzem iosł spożyw czych: p iekarstw a,
rzeźnictw a i w ędlin iarstw a, k tó re zna jdu ją  się 
w specjalnie tru d n y ch  w arunkach , bow iem  wyż* 
sze ceny surow ca p rzy  rygorystycznym  prze* 
strzeganiu  w yznaczanych przez w ładze admini* 
stracy jne cen sprzedażnych, p rzynoszą zniko* 
me dochody, a często i stra ty . N astępn ie  omó* 
w iono liczną grupę rzem iosł, jak  kraw iectw o 
i szewstw o, oraz snycerstw o, znajdujących  się

w w arunkach  ciężkich ze w zględu na konkuren* 
cję fabryczną (np. Sp. A kc . ,,B at‘a“) ,  wreszcie 
w skazano w arunk i, w  jak ich  pracują liczne rze* 
m iosła, w ytw arzające p ro d u k ty  rzem ieślnicze 
zarów no z w łasnych, jak  i z cudzych materia* 
łów.

D elegacja w yraziła przekonanie, że obecnie 
nie zachodzą w aru n k i gospodarcze przemawia* 
jące za podw yższeniem  norm , raczej należałoby 
dążyć w  k ie ru n k u  w ym iaru  indyw idualnego , 
prócz p łatn ików  pociągniętych do ryczałtu .

P. N aczeln ik  K. Strzelecki zaznaczył, że przy* 
w iązuje w ielką wagę do w spółpracy  na odcinku  
norm  m iędzy w ładzam i skarbow ym i, a izbami 
rzem ieślniczym i, i że wcale nie leży w  zamierze* 
n iach M in iste rstw a S karbu  przeciążać płatni* 
ków , szczególniej rzem ieślników , w ygórow any* 
mi w ym iaram i.

W szy stk ie  zgłoszone uw agi i życzenia, przy* 
toczone w  czasie konferencji, będ ą  ponow nie 
zbadane i rozpatrzone p rzed  powzięciem  osta* 
tecznej decyzji przez M in isterstw o  w spraw ie 
norm  dochodow ości.

Konferencja Podatkowa w  Sochaczewie
W  dniu  5 lipca b. r. odby ła  się w Sochacze* 

wie konferencja z przedstaw icielam i rzem iosła 
rzeźnickiego, w ędlin iarsk iego  oraz piekarskie* 
go w spraw ach podatkow ych  p od  przewodni* 
ctwem  D y rek to ra  Izby  Rzem ieślniczej w  Płoc* 
ku  p. Jana Łazarewicza, p rzy  w spółudziale p. 
N aczeln ika W . K ozłow skiego ze Z w iązku  Izb 
R zem ieślniczych R. P.

P rzedstaw iciele rzem iosła poruszyli dość licz* 
ne kw estie podatkow e z terenu  pow . Sochaczew* 
skiego, k tó rych  właściw e uregulow anie zależa* 
ło głów nie od  N aczeln ika m iejscowego U rzędu

Skarbow ego. W o b ec  tego D y re k to r Izby  Rze* 
mieślniczej w raz z delegatem  Z w iązku  Izb Rze* 
m ieślniczych R .P . udali się do N aczeln ika Urzę* 
du  Skarbow ego, celem om ów ienia poruszonych  
zagadnień.

K onferencja nie doprow adziła  do uzgodnię* 
nia poglądów , w obec niezrozum iałego d la  przed* 
staw iciela rzem iosła u stosunkow an ia  się urzędu* 
jącego N aczeln ika U rzęd u  Skarbow ego do pew* 
nych życiow o i gospodarczo w yraźnych kw estii 
podatkow ych  rzem iosła pow iatu  sochaczewskie*
go-

Przedstawiciel Z. I. R. w  Izbie Rzemieślniczej w Łucku
W  dniach 17— 19 czerwca r. b. baw ił na W o* 

ły n iu  p rzedstaw iciel Z w iązku  Izb Rzemieślni* 
czych R. P. p. N aczeln ik  W . K ozłow ski.

W  czasie swego p o b y tu  na  W o ły n iu , które* 
go głów nym  celem było  wzięcie udzia łu  w kon* 
ferencji p iekarsk ie j, p. N aczeln ik  W  .Kozłow* 
ski o d b y ł szereg urzędow ych konferencji z Pre*

zyd ium  Izby, zaznajom ił się dok ładn ie  z praca* 
mi bieżącym i b iu ra  Izby , in teresując się szcze* 
golnie s ta ty s ty k ą  w arsztatów  rzem ieślniczych 
i sposobam i jej stałego ak tualizow ania. Dokła* 
dność i ak tualność  s ta ty s ty k i rzem iosła wołyń* 
skiego z jednej a m inim alne koszta  zw iązane 
z doprow adzeniem  jej do stanu  realnego z dru*
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giej strony , zw róciło specjalną uw agę delegata, ferat E kon.*H andlow v Izb y  dla w ykonan ia  200
co znalazło swój w yraz w jego korzystne j opinii kom pletów  m ebli do dom ków  robotniczych w
dla prac Izby. kopaln i bazaltu  w  Klesowie.

W  tow arzystw ie Prezesa i D y rek to ra  Izby  — . , , . .
delegat W . K ozłow ski zw iedził B ursę Term ina* N aczeln ik  W . K ozłow ski w ziął row m ez udział 
to rską, D om  T ow arow y  R zem iosła oraz zespół w konferencji .odbytej w spraw ach podatkow ych
30 sto larzy  przy  pracy zorganizow anej przez re* w dn iu  19 czerwca w Izbie Skarbow ej w Łucku.

Z ż y c i a  

i o r g a n i z a c j i
Piekarze

D n ia  2 lipca b. r. odby ła  się na L o tn isku  Mo« 
kotow sk im  w  W arszaw ie  podn iosła  uroczystość 
przekazania L otn ictw u czterech sam olotów  dla 
szkolenia rezerw  lotniczych, u fundow anych  
przez członków  C echu P iekarzy  m. st. W arsza* 
wy i C ech P iekarzy  C hrzęść, pow . warszawskie*

M o m e n t  poświęcenia samolotów.

go. T rzy  sam oloty  szkolne tw orzące jedną es* 
k ad rę  zostały ufundow ane przez członków  Ce* 
chu P iekarzy m .st .W arszaw y, a czw arty samo* 
lot m yśliw ski ufundow ali członkow ie Cechu 
P iekarzy  Chrzęść, pow. w arszaw skiego.

U roczystość rozpoczęła się złożeniem  (przez 
delegację C echów ) w ieńca na G rob ie Niezna* 
nego Żołnierza, po czym uczestnicy uroczysto* 
ści zebrali się w lokalu C echu P iekarzy  m. st. 
W *w y przy ul. N ow ogrodzk iej 34, sk ąd  wyru* 
szono ze sztandaram i i o rk iestrą  na Pole Moko* 
tow skie. N a  P lacu U nii L ubelskiej złożono 
wieniec p od  pom nikiem  Poległych Lotników .

Po w ysłuchaniu  M szy  Świętej nastąpiła chwi*

s a m o r z q d u  

r z e m i e ś l n i c z y c h

—  Armii

la przekazania sam olotów . N a  uroczystość tę 
p rzyby li p rzedstaw iciele w ładz w ojskow vch 
z panem  G enerałem  Broni inż. Leonem  Ber* 
beckim , k tó ry  reprezentow ał W o d z a  Naczelne* 
go i panem  G enerałem  B rygady  Krok*Paszkow* 
skim , reprezentan tem  pana M in istra  Spraw  W oj* 
skow ych, na czele. L otnictw o reprezentow ali 
licznie ^ rzyby li na uroczystość oficerow ie z pa* 
nem  pułkow nik iem  H elletem  na czele. Pana 
M in istra  Przem ysłu  i H an d lu  reprezentow ał na* 
czelnik W y d z ia łu  R zem iosła M . P i H . D r. 
W ład y sław  Sow iński, a W o jew o d ę m. st. W *w y 
pan  S tarosta  T arnow sk i. Z  ram ienia pana W o* 
jew ody  W arszaw sk ieg o  by l obecny pan Staro* 
sta G odlew sk i. Sam orząd G ospodarczy  Rze* 
m iosła reprezentow ali pp .: Senator Sem kowicz, 
senator B udzanow ski, d y rek to r Łazarewicz 
i d y rek to r B ukow ski.

Po uroczystym  pośw ięceniu sam olotów  prze* 
m ów ił do odbierającego ofiarow ane sam oloty 
pana G enerała  Leona Berbeckiego, starszy  Ce* 
chu P iekarzy  m. st. W arszaw y  pan  B ronisław  
M agiera, k tó ry  w podn iosłych  słow ach podkre* 
ślil znaczenie tej uroczystości jako  sym bolu 
łączności p iekarzy  z A rm ią  i gotow ości do naj* 
w iększych ofiar na rzecz O jczyzny. N astępn ie  
w im ieniu C echu P iekarzy  C hrzęść, pow. W ar* 
szaw skiego przem aw iał starszy  tego C echu p. 
F ranciszek W ojciechow ski. Pan G eneral Ber* 
becki podziękow ał ofiarodaw com  w serdecznych 
słow ach. N astępn ie  o d b y ły  się lo ty  pokazow e 
na u fundow anych  sam olotach, poczym  nastąpiło  
przyjęcie, w ydane przez P iekarzy  dla obecnych.

N a  uroczystości by l rów nież obecny syn  pie* 
karza z Sosnow ca, znakom ity  śpiew ak Jan Kie* 
pura. N a  przyjęciu, w ygłoszony został szereg 
przem ów ień i toastów , w  k tó rych  podkreślono  
ofiarność i obyw atelsk ie stanow isko  ofiarodaw* 
ców.

C C  B A J L T T r U

O D E P C H N Ą Ć  S I C  N I C  C A A 4 T !
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Rok założenia 1920 
FABRYKA MOTORÓW ELEKTRYCZNYCH

L .  r O C E W A
W arszawa-W ola, ul. Syreny Nr 7, teł. 5.00-95.

Zakres produkcji:
SILNIKI asynchroniczne: zw arte i pierścienio­

we do 15 K. M.
SILN IK I i PRĄDNICE prądu stałego 
SILN IK I kom utatorowe prądu zmiennego 
SILN IK I repulsyjne specjalne do prób prądnic 

i „m agneto" samochod. i lotniczych 
SILN IK I specjalne do wbudowania 
SILN IK I specjalne do m aszyn drukarskich, li- 

notypów oraz intertypów  
PRĄDNICE niskowoltowe do galwanizacji 
DMUCHAWY elektryczne
NAPRAW Y i PRZEW IJA N IE wszelkich maszyn 

elektrycznych

Z Izby Katowickiej
PIĘKNY CZYN KRAWIECTWA ŚLĄSKIEGO.

W  dniu  23 lipca br. w  ram ach uroczystości 
p u łk u  katow ickiego p rzekazały  śląskie cechy 
kraw ieckie ufundow ane przez siebie kom plety  
m undurów  w ojskow ych w  liczbie 132, wykona* 
nych we w łasnych w arsztatach. P rzekazania 
m und u ró w  arm ii dokonał Prezes Izby  Rzemie* 
ślniczej w  K atow icach poseł Łyszczak.

W ś ró d  licznej lis ty  ofiarodaw ców , k tó rzy  
w tym  dn iu  sk ładali swoje d ary  arm ii polskiej, 
wym ienić należy ho jny  dar w  postaci 12 par 
noszy i to rb  san itarnych  oraz kom pletną parę 
uprzęży taborow ej, ofiarow anej przez p. Rach* 
m iełow skiego, właśc. zak ładu  rym arsko*siodlar* 
skiego.

P o n ad to  z okazji 20*lecia p u łk u  katow ickiego 
śląskie cechy kraw ieckie u fun d o w ały  dla p u łk u  
sztandar, k tó ry  w ręczony m u będzie w innych 
okolicznościach.

Zaznaczyć należy, że in icjatyw a złożenia daru  
arm ii w  postaci m und u ró w  w yszła z zarządu  
spółdzieln i „K raw iec", k tó ra  na w niosek p. Mi* 
ki postanow iła  przeznaczyć 300 zł. na ufundo* 
wanie m undurów . W y ło n io n y  następnie Korni* 
fet organizacyjny  zbiórki p o d  przew odnictw em  
posła Łyszczaka p rzystąp ił do realizacji inicja* 
tyw y  złożenia arm ii daru  im ieniem  kraw iectw a 
śłąskiego. W  sk ład  kom ite tu  w chodzili: Łysz* 
czak P io tr — I przew odniczący, N o w ak  L eonard 
— II  przew odniczący, M ik a  F ranciszek — za* 
stępca przew odniczącego, Z iaja  Ignacy  — se* 
k retarz, B ronikow ski R om an — zastępca se* 
k re tarza  — G ren d a  A n to n i — skarbn ik . Człon* 
kow ie: M gr. G óry w o d a, B ąk  Jan, W ierz* 
bicki Feliks, H ad era  Franciszek, Ju tk a  R udolf, 
B uczka A n ton i, Z im ny  Em il, Połom ski Józef, 
G w óźdź S tanisław , P aździerny  Stanisław , 
S chneider Paw eł, P alusińsk i H u b ert, Gida*

szew ski A n to n i. K om isja rew izyjna: H ad era
Franciszek, W ierzb ick i Feliks, Ju tk a  R udolf.

Z Izby Warszawskiej
UROCZYSTE POŚWIĘCENIE POWIĘKSZONEGO 

LOKALU IZBY RZEMIEŚLNICZEJ.

W 'd n iu  31 lipca 1939 r. odby ło  się w obec* 
ności p. In sp ek to ra  P iskorsk iego , N aczeln ika 
W y d z ia łu  Przem ysłow ego K om . R ząd u  inż. 
G robersk iego , V .P rezesa  Z w iązku  Izb Rzemie* 
ślniczych J. C how ańczaka, Prezesa Izby  Rze* 
m ieślniczej K rakow skiej posła dr. R . Jahoda* 
Ż ółtow skiego , przedstaw icieli organizacji rze* 
m ieślniczych, radców  i personelu  Izby, poświę* 
cenie now ego pow iększonego lokalu  Izby  Rze* 
m ieślniczej.

U roczystego  pośw ięcenia lokalu  dokonał 
ksiądz M . M ościcki, D y re k to r D om u Katolic* 
kiego, k tó ry  podkreślił znaczenie pozyskania 
odpow iedniej siedziby  d la rozw oju sam orządu 
rzem ieślniczego stolicy.

N astępn ie  przem aw iał Prezes Izby  A . Snop* 
czyński, k tó ry  stw ierdził, że stołeczny sam orząd 
rzem ieślniczy dąży  do w ybudow an ia  w łasnego 
gm achu. D o  tej chwili jed n ak  zw iększenie lo* 
kalu  Izb y  i ułatw ienie przez to  p racy  Izbie i ko* 
m isjom  rzem ieślniczym , zakres działalności któ* 
rych  z każdym  rokiem  w zrasta, jest w ażnym  
etapem  w h isto rii Izby  Rzem ieślniczej w  W ar* 
szawie.

Po w ysłuchan iu  życzeń, k tó re  złożył Izbie sto* 
łecznej poseł dr. Jahoda  * Ż ółtow ski, odby ło  się 
posiedzenie Izby, na k tó rym  by ły  om aw iane 
spraw y rejestracji fachowców , norm  dochodo* 
w ości na rok  1939, oraz sp raw y gospodarcze.

ANKIETA O POŁOŻENIU RZEMIOSŁA W STOLICY.

Izb a  R zem ieślnicza rozesłała do cechów sto* 
łecznych kw estionariusz, w  celu zebrania mate* 
riałów  o sy tuacji rzem iosła w  pierw szym  półro* 
czu b. r.

Ze w zględu na znaczenie tej ank ie ty  Izba 
zw róciła się z apelem  do  Z arządów  C echów  
o szybkie i jaknajdok ładn ie jsze  opracow anie 
odpow iedzi na py tan ia  zaw arte w kwestiona* 
riuszu.

PRZEDŁUŻENIE POKAZU WNĘTRZ I OKIEN 
WYSTAWOWYCH.

W o b ec dużego zainteresow ania jakie wzbu* 
dziła w ystaw a „N ow oczesny Sklep D etaliczny" 
oraz w artości dydak tycznej tej w ystaw y, część 
jej, obejm ująca sto iska w zorow o urządzonych  
sk lepów  detalicznych i ok n a  w ystaw ow e, jest 
przed łużona do dn. 25 w rześnia 1939 r.

Rzem ieślnicy, k tó rzy  w obec okresu  urlopów  
pracow niczych oraz prac sezonow ych nie m ogli 
jej poświęcić czasu, m ają więc teraz m ożność od*
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w iedzenia jej i zapoznania się z najnow szym i 
zdobyczam i sztuk i i p ro p ag an d y  w ystaw  skle* 
pow ych.

WYSTĄPIENIE IZBY RZEMIEŚLNICZEJ W OBRONIE 
RZEMIOSŁ MIĘSNYCH.

Izba R zem ieślnicza w  W arszaw ie  przesłała 
K om isariatow i R ządu  na m. st. W arszaw ę pi* 
sm o w  spraw ie tru d n ej sy tuacji rzem iosła b ram  
ży mięsnej.

Izba w ykazuje, że wobec zw yżki cen żyw ca 
istn ieją uzasadn ione p o d staw y  do zrewidować 
nia cen mięsa, tłuszczów  i w yrobów  wędliniar* 
skich.

P o n ad to  Izba w ykazuje konieczność wprowa* 
dzenie u lg  podatkow ych  d la rzem iosł tej b ram  
ży, gdyż obow iązujące od  1.1.1939 r. staw ki po* 
datkow e d la rzem iosł spożyw czych, nadm iernie 
obciążają o b ró t a rtyku łam i pierw szej potrzeby.

P r a c a  —  O ś w i a t a  —  U bezp ieczen ia
Ustalenie ostatecznej redakcji przepisów, regulujących sprawy terminatorskie

Z redagow ane i uzupełnione przez Zw iązek Izb 
Rzem . przepisy , regulujące spraw y term inator* 
skie — zostały przyjęte uchw ałą R ad y  Z w iązku  
Izb  z dn ia  24 m aja i938 r.

O kazało  się jednak , że w ym agają one jeszcze 
k ilku  popraw ek, w ynik łych  z p rak tycznego  ich 
zastosow ania w życiu i d latego  też kw estia ta  
by ła  przedm iotem  prac i ob rad  specjalnej Ko* 
m isji O św iatow ej, działającej stale przy  Zwią* 
zku  Izb Rzem . w  składzie w ybitnych  przedstawi* 
cieli rzem iosła polskiego.

N a  konferencji, odby tej w dn iu  6 czerwca, w 
k tórej prócz członków  K om isji wzięli udzia ł ró* 
w nież przedstaw iciele zainteresow anych mini* 
sterstw  oraz delegaci Izb R zem ieślniczych — zo* 
stała u sta lona  ostateczna redakcja om aw ianych 
przepisów .

Z osta ła  ona p rzy ję ta  przez Z arząd  Z w iązku  
Izb  na posiedzeniu  w dn iu  13.VI.39, a następ* 
nie za tw ierdzona przez M in . Przem . i H an d lu  
w porozum ieniu  z M in. O p . Społ. pism em  z dnia 
10 sierpnia b. r. 1. dz. P. R. Y I.2 /299.

Dalsza reglamentacja w dziedzinie rzemiosł koncesjonowanych

Pism em  z dnia 3 lipca 1939 r. N r. P. R. V I. 
2/282, sk ierow anym  do u rzędów  w ojew ódzkich, 
M in iste rstw o  P rzem ysłu  i H an d lu  w yjaśnia, że 
w  tekście dotychczasow ych blankietów , odno* 
szących się do koncesji na prow adzenie rzemio* 
sła koncesjonow anego — ulega skreśleniu  koń* 
cowe zdanie: „K oncesja niniejsza nie stanow i 
upraw nienia do k ierow ania p rak tycznym  ksztal* 
ceniem term inato rów ".

Jeżeli chodzi o praw a naby te  do k ierow ania

prak tycznym  kształceniem  term inato rów  w za* 
kresie rzem iosła koncesjonow anego, to  osoba, 
k tó ra  się na tak ie  praw a naby te  pow ołuje — po* 
w inna w ykazać się odpow iednim  zaśw iadczeniem  
właściw ej Izby  Rzem ieślniczej.

Jednocześnie M in iste rstw o  dodaje, że d la rze* 
m iosł koncesjonow anych  w inno się prow adzić 
oddzie lny  rejestr, niezależnie od  re jestru  dla 
przem ysłu  koncesjonow anego.

W sprawie udziału delegatti Kuratorium przy egzaminach czeladniczych

Izba Rzem ieślnicza w B iałym stoku  zw róciła 
się do Z w iązku  z p rośbą o rozstrzygnięcie wąt* 
pliwości, jakie nasuw ały  się w  zw iązku ze stoso* 
w aniem  art. 153 ust. 3 praw a przem ysłow ego w 
brzm ieniu  u staw y  z 1927 ro k u  (sk ład  kom isii 
egzam inacyjnej: p rzew odniczący i 2 członków ) 
a rozporządzeniem  M in. Przem . i H an d lu  z dn. 
26.1.1938 r. o u lgow ych egzam inach na czeladni* 
ka (sk ład  kom isji uzupełn ia  się delegatem  Ku* 
la to riu m ), w ydanym  w  porozum ieniu  z M in . W . 
R. i O . P. (D z. U . R. P. N r. 7 poz. 43) w  wy* 
p adku , g dy  k a n d y d a t na czeladnika sk łada 
św iadectw a szkolne, uznane za rów noznaczne 
z ukończeniem  szkoły  dokształcającej zawodo* 
wej. Z w iązek  zw rócił się z kolei do M in . Przem . 
i H an d lu , popierając w  całej rozciągłości stano* 
w isko Izb y  B iałostockiej.

M in . Przem . i H an d lu , pism em  z dn. 26 lip* 
ca 1939 r. 1. dz. P. R. V I. 2/293 udzieliło  nastę*

pującego au to ry ta tyw nego  w yjaśn ien ia : „w od* 
pow iedzi na pism o Z w iązku  z dn ia  20 b. m. 1. 
dz. P. O . 7/16/39 M in iste rstw o  Przem . i H an d lu  
kom unikuje , że podziela w zupełności stanowi* 
sko Z w iązku, iż w  składzie K om isji egzamina* 
cyjnych czeladniczych, k tó re p rzeprow adzają eg* 
zam in d la k an d y d a tó w , posiadających  św iadec­
tw a, uznane przez państw ow e w ładze szkolne 
za rów noznaczne ze św iadectw am i ukończenia 
szkoły  dokształcającej zaw odow ej — udziału  de* 
legata K ura to rium  praw o przem ysłow e n i e 
w ym aga".

Złóż ofiarę na F.O.N.
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W sprawie określenia właściwej Izby dla kandydatów do egzaminu mistrzowskiego

K w estia właściwej in terpre tacji art. 158 ust. 3 
praw a przem ysłow ego by ła  oddaw na przedm iot 
tem  usilnych zabiegów  Z w iązku  Izb Rzemieśl* 
niczych.

Przepis ten  zaw ierał w  swej treści form alnej 
niebezpieczeństw o św iadom ego om ijania kom isji 
egzam inacyjnych, działających na terenie właś* 
ciwej tery to ria ln ie  Izb y  Rzem ieślniczej w ten 
sposób, że w ystarczyło , b y  k a n d y d a t do egza* 
m inu  m istrzow skiego popracow ał k ilk a  dn i ja* 
ko czeladnik  w  okręgu  innej Izby , aby  m ógł 
złożyć ten  egzam in p rzed  jej kom isją z pominię* 
ciem Izby  w łaściwej dla siedziby jego działalno* 
ści zaw odow ej.

T en  stan  rzeczy w yw oływ ał ogólne niezado*

wolenie i doprow adzał nieraz do  zatargów  mię* 
dzy poszczególnym i Izbam i (P oznań , W arsza* 
wa, Kielce, K raków  i t. d .) .

W y stąp ien ia  Z w iązku  Izb do M . P. i H . od* 
niosły  sku tek , gdyż pism em  z dn ia  31.V I I .1939 
1 dz. P .R . V I. 2/61. M in iste rstw o  w  ten  sposób 
rozstrzygnęło  tę spraw ę: „w  razie podejrzenia, iż 
k a n d y d a t do egzam inu zm ienił m iejsce zatrudnię* 
nia jedyn ie  w  tym  celu, aby  pom inąć w łaściw ą 
kom isję egzam inacyjną—należy dom agaś się od 
niego przedstaw ien ia ośw iadczenia Izb y  do k tórej 
kom isja  w łaściw a należy, że nie zgłasza zastrze* 
żeń, co do odbycia egzam inu p rzed  kom isją  eg* 
zam inacyjną Izby , w  okręgu  k tórej k an d y d a t 
chce zdaw ać egzam in".

Czy Izba Rzem. może wydać dyplom mistrzowski kandydatowi 
przed ukończonym 21 rokiem życia

Z  tak im  zapytaniem  do  Z w iązku  zw róciła się 
Izba R zem ieślnicza w  B iałym stoku , nadm ienia* 
jąc, że p rzy  praw idłow o odby tej nauce może 
zgłosić się do egzam inu m istrzow skiego kandy* 
dat, nie m ający 21 la t ukończonych, a mianowi* 
cie w tedy , g d y  Izba Rzem., korzysta jąc z upra* 
w nienia art. 152 ust. 2 praw a przem ysłow ego 
.‘■kraca uczniow i naukę rzem iosła np. o pół roku

W  tym  bowiem  w y p ad k u  term inato r otrzy* 
m uje św iadectw o czeladnicze p rzed  ukończę* 
niem lat 18*tu, by  po trzyletn iej pracy  w chara* 
kterze czeladnika zgłosić się — w m yśl art. 158 
praw a przem . — do egzam inu m istrzow skiego. 
C hodziło  tu  o uniknięcie pew nego rodzaju  ko* 
lizji, gdyż dyplom  m istrzow ski — w m yśl art. 
145 praw a przem ysłow ego upraw nia do uzyska* 
nia k a rty  rzem ieślniczej — tej zaś w ładza prze* 
m ysłow a nie w ydaje przed uzyskaniem  przez pe* 
ten ta  pełnoletności.

Zw iązek Izb Rz. R. P. w  piśm ie z dn ia 25 lip*

ca 1939 roku , skierow anym  do M . P. i H . wyra* 
ził opinię, że nie pow inno się staw iać przeszkód 
w  dopuszczeniu  do egzam inu m istrzow skiego 
tym  kan d y d a to m , k tó rzy  nie m ają jeszcze ukoń* 
czonych 21 la t życia — odpow iada ją  poza tym  
w szystk im  w ym ogom  praw a przem ysłow ego.

Co do kw estii u zyskan ia  k a rty  rzem ieślniczej 
— Z w iązek  Izb  stanął na stanow isku , że kw estię 
tę należy trak tow ać odrębnie , jako  leżącą na 
dalszym  planie i podlegającą kom petencji in* 
nych w ładz, a s tąd  nie m ającą bezpośredniego  
w pływ u na o trzym anie dyp lom u mistrzów* 
skiego.

D n ia  31 lipca 1939 roku , 1. dz. P. R. V I. — 
2/300 M in isterstw o  Przem ysłu  i H an d lu  udzie* 
liło następującego w yjaśn ien ia : „M in. Przem .
i H an d lu  kom unikuje , że podziela pogląd  Zwią* 
zku Izb, że osoby, k tó re zdały  egzam in mistrzo* 
w ski, a nie ukończyły  jeszcze 21 roku  życia, 
m ogą otrzym yw ać dyp lom y m istrzow skie."

Członkowie spółdzielni pracy podlega|q ubezpieczeniom społecznym

Z  uw agi na liczne zapytania, czy członkow ie 
spółdzielni p racy  m uszą być ubezpieczeni — 
Z w iązek  Izb  Rz. kom uniku je , że w yjaśn ia tę 
spraw ę orzeczenie N . T . A . z dn. 25.IX .34 L. 
Rej. 8214/32 i 10386/32 w  ten sposób, że fak t 
p rzystąp ien ia do spółdzielni p racy jest zarazem 
zawarciem  um ow y o praCę (k tó re  z kolei rodzi 
obow iązek należenia do ubezpieczeń społecz* 
nych w  m yśl art. 2 u staw y  „scaleniow ej" z 28.III . 
1933 r .) .

W  uzasadnien iu  podano, że nie m a przepisu 
ustaw y, uzależniającego w ażność um ow y o pra* 
cę od  odrębnego ak tu  praw nego, w obec czego 
m oże ona pow stać także w tedy , g dy  jest czę* 
ścią sk ładow ą innej um ow y.

Jest n ią w  tym  w y p ad k u  um ow a o przystąpię* 
nie do spółdzieln i zarobkow ej, k tórej racja by*

tu  jest uzależniona w łaściw ie od pracy jej człon* 
ków.

Zrzeszają się oni bow iem  w tej insty tucji dla* 
tego, że w ten sposób m ogą osiągnąć rezultaty , 
przekraczające siły  i kap itał poszczególnych je* 
dnostek .

Zw ażyw szy więc, że z p u n k tu  w idzenia spo 
łecznego zabezpieczenie b y tu  członkom  spółdziel 
ni p racy  (są nimi rzem ieślnicy, o ubezpieczenie 
k tó rych  dom aga się rzem iosło) przez w ciągnię 
cie ich w krąg  ubezpieczeń społecznych — uznać 
należy ten fak t za konsekw en tny  i słuszny.

Orzeczenie N . T . A . w ypełn ia t. zw. „lukę w 
praw ie", k tó rą  należałoby usunąć w  drodze 
w prow adzenia do art. 2 ustaw y  o ubezpiecze* 
niu społecznym  z 28 m arca 1933 r. i art. 3 rozp. 
Prez. z 24 lis topada 1927 r.

Podręcznik do egzaminu mistrzowskiego

R zem iosło z uznaniem  w ita II*gie w ydanie po* 
pularnej książki p. t.: „Jak  przygotow ać się do 
egzam inu m istrzow skiego", opracow ane przez

specjalną kom isję, pow ołaną przez W ielkopol* 
ski Z w iązek  R zem ieślników  C hrześcijan. 

P odkreślając w ybitne zalety tego podręcznika,
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jak  przejrzystość, p rzystępność form y, zwięzłość, 
objęcie całokształtu  zagadnien ia i t. p. dodać na* 
leży, że uw zględnia on w szystk ie  ostatn io  wy* 
dane rozporządzenia, dotyczące życia rzemieśl* 
niczego.

Z  tych  więc i w ielu innych  w zględów  spodzie* 
wać się należy, że pożyteczna ta  książka trafi do

R Ó

najszerszych w arstw  społeczeństw a rzemieślni* 
czego, stając się jego podręczną encyklopedią w 
życiu codziennym .

Z am ów ienia należy kierow ać do W ielkopol* 
skiego Z w iązku  R zem ieślników  C hrześcijan  w 
P oznaniu , ul. W a ły  Z y g m u n ta  A u g u s ta  15.

2 N E — ------------
Akcja budowlano-terenowa Banku Gospodarstwa Krajowego

W działalności Banku Gospodarstwa Krajowego 
jedno z pierwszych miejsc zajmuje pomoc finanso­
wa udzielana budownictwu mieszkaniowemu. Akcja 
popierania ruchu budowlanego przyczynia się nie 
tylko do poprawy warunków mieszkaniowych 
w Polsce, lecz wywiera również dodatni wpływ na 
przebieg koniunktury, wpływając na ożywienie p ro ­
dukcji i obrotów w wielu dziedzinach przemysłu 
związanego z ruchem budowlanym.

Myślą przewodnią kredytowej działalności Ban­
ku jest pobudzanie i wzmacnianie inicjatywy pry­
watnej, a zwłaszcza drobnych kapitalistów, do lo­
katy swych oszczędności w budownictwie. Obok 
tych przesłanek o charakterze ogólnogospodarczym 
punkt ciężkości pomocy finansowej Banku spoczy­
wa na popieraniu budowy mieszkań małych, któ­
rych brak daje się w Polsce silnie odczuwać. W zwią­
zku z tym specjalną uwagę zwrócono w ostatnich 
latach na konieczność dostarczenia tanich mieszkań 
warstwom robotniczym i niżej uposażonym pracow­
nikom umysłowym. Na ten cel stworzone zostały 
specjalne kontyngenty kredytów budowlanych, któ­
re rozprowadzane są za pośrednictwem powoła­
nego do życia w 1934 r. Towarzystwa Osiedli Ro­
botniczych. Podobnie rozwiązana została sprawa 
pomocy finansowej dla budownictwa wiejskiego, 
przy czym rozprowadzaniem tych kredytów zajmu­
je się Państwowy Bank Rolny i Centralna Kasa Spó­
łek Rolniczych.

Na terenie województwa śląskiego finansowanie 
budownictwa mieszkaniowego odbywa się ze Ślą­
skiego Funduszu Gospodarczego, który znajduje się 
w administracji Oddziału Banku Gospodarstwa 
Krajowego w Katowicach.

Obok rozdziału kredytów budowlanych Bank Gos­
podarstwa Krajowego prowadzi akcję terenową, 
mającą na celu finansowanie urządzeń terenów 
przeznaczonych pod zabudowę oraz pomiarów 
i planów zabudowy miast, tudzież akcję popierania 
budownictwa w miejscowościach klimatyczno- 
uzdrowiskowych, budownictwa dla celów handlo­
wych i rzemieślniczych oraz budownictwa garażo­
wego.

Na prowadzoną w nakreślonych wyżej ramach 
akcję budowlano - terenową w 1938 r. dysponował 
Bank ogólną sumą 50,3 miln. zł. z następujących 
źródeł:

1) Państwowy Fundusz Budowlany:
a) na drobne budownictwo mieszkaniowe, blo­

kowe i remonty domów starych 28,5 miln. zł.,
b) na budownictwo w miejscowościach klimatycz­

no - uzdrowiskowych 0,5 miln. zł., c) na akcję tere­
nową i planu zabudowy miast 2,0 miln. zł.,

2) Fundusz Pracy na budownictwo robotnicze 
z akcji T. O. R. 12,0 miln. zł.,

3) Lokaty specjalne na budowę garaży i budow­
nictwo wiejskie 7,3 miln. zł.,

Razem 50,3 miln. zł.
W zakresie normalnego budownictwa miejskiego 

z kontyngentu w wysokości 28,5 miln. zł., przezna­
czonego na budownictwo drobne i blokowe oraz 
na remonty starych domów, przynał Bank 3.257 
pożyczek na sumę 27,3 miln. zł„ w czym na rem on­
ty 1,2 miln. zł. Poza tym z pozostałości Funduszu 
Budowlanego z lat ubiegłych przyznał Bank dal­
szych 409 pożyczek na sumę 477 tys. zł. oraz kre­
dytów dla miejscowości klimatyczno . uzdrowisko­
wych w wysokości 421 tys. zł. W uzupełnieniu zaś 
akcji z P. F. B. udzielonych zostało ponadto z włas­
nych funduszów Banku 129 nowych pożyczek na 
kwotę 970 tys. zł.

W globalnej sumie rozprowadzonych kredytów 
budowlanych partycypowały: osoby prywatne na 
93,7%, spółdzielnie 0,5%, instytucje społeczne 4,8% 
oraz gminy 1%. Udział kredytów Banku w ogól­
nych kosztach budowy, finansowanych w 1938 r., do­
mów wynosił przeciętnie 22,3%, co potwierdza wy­
soki udział kapitałów prywatnych w kosztach bu­
dowy.

Od początku swej akcji kredytowo- budowlanej 
Bank Gospodarstwa Krajowego udzielił do końca 
1938 r. pożyczek budowlanych na łączną sumę ok. 
744 miln .zł., przy pomocy których sfinansowano 
budowę blisko 400 tysięcy izb. Mieszkania zaliczo­
ne w myśl ustawy o rozbudowie miast do mieszkań 
małych (do 4 izb łącznie z kuchnią) stanowią 92,1% 
ogólnej liczby wybudowanych pomieszczeń, co jest 
dowodem, że Bank popierał przede wszystkim bu­
dowę mieszkań społecznie najpotrzebniejszych.

Budownictwo robotnicze prowadzone za pośred­
nictwem Towarzystwa Osiedli Robotniczych dostar­
czyło w 1938 r. przy 12 miln. zł. przyznanych poży­
czek 4.191 nowych izb. Ogółem od początku akcji 
T. O. R. wybudowano 8.993 mieszkań o 16.692 iz­
bach. Na budownictwo wiejskie rozprowadzono 
w ostatnim roku za pośrednictwem Centralnej Ka­
sy Spółek Rolniczych 6,3 miln. zł. Na budowę gara­
ży łącznie z wykorzystanym kontyngentem z roku 
ubiegłego udzielono pożyczek na sumę o.k 1 'A  mi­
liona złotych, przy pomocy których wybudowano 
30 garaży, zawierających 1.263 pomieszczenia dla 
samochodów osobowych. W zakresie finansowania
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budownictwa dla celów handlowych i rzemieślni­
czych na ziemiach wschodnich przyznał Bank w ro ­
ku sprawozdawczym 18 pożyczek na sumę 412 tys. 
złotych.

Na akcję terenową przeznaczył Bank w ubiegłym 
roku około 2 miln. zł. z czego miln. na urzą­
dzenie terenów, zaś 468 tys. zł. na sfinansowanie 
pomiarów i planów zabudowania miast. Wreszcie 
niektórym gminom miejskim Bank ułatwił zakup 
gruntów budowlanych przez przyznanie pożyczek 
na ten cel w wysokości 590 tys. zł. z funduszów 
uzyskanych z wpływów ze sprzedaży i dzierżaw te­
renów państwowych.

Na obszarze województwa śląskiego Oddział Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego w Katowicach rozpro­

wadził ze Śląskiego Funduszu Gospodarczego no­
wych pożyczek budowlanych na sumę 5,8 miln. zł., 
wskutek czego ogólna suma wypłaconych od po­
czątku akcji z tego funduszu kredytów budowla­
nych wzrosła do prawie 60 miln. zł.

Działolność kredytowo - budowlaną prowadzoną 
przez Bank Gospodartswa Krajowego cechuje 
zwłaszcza w ostatnich latach ześrodkowanie głów­
nego wysiłku na budowie mieszkań małych, któ­
rych brak jest odczuwany we wszystkich większych 
miastach. Zasada ta znalazła zastosowanie zwłasz­
cza w bieżącym sezonie budowlanym, w którym 
pomoc finasowa z Państwowego Funduszu Budo­
wlanego została prawie w całości przeznaczona dla 
budownictwa tego typu mieszkań.

P r z e g I q d P r a s y

Głos R zem ieślnika z dn. 13 sierpnia r. b. poświę­
ca swój numer Kongresowi Rzemiosła Chrześcijań­
skiego w Częstochowie, zamieszczając na wstępie 
referat p. t. „Wychowanie i szkolenie młodzieży 
rzemieślniczej" wygłoszony na Kongresie przez p. 
Artura Szulca — prezesa Izby Rzemieślniczej w To­
runiu. Następnie pismo zamieszcza referat pani 
Redaktorki Ireny Wieczorkówny p. t. „Zadania 
Pań z Rodzin Rzemieślniczych", który w sposób 
głęboko przemyślany analizuje obowiązki, jakie sto­
ją przed kobietami rodzin rzemieślniczych. Poza 
tym znajdujemy w numerze kolejny odcinek p ra­
wa przemysłowego oraz normalny m ateriał bieżą­
cy, zawierający dużo koniecznych rzemieślnikowi 
wiadomości.

R zem ieślnik Pom orski z dn. 13 sierpnia r. b. po ­
święca artykuł wstępny p. t. „Sytuacja obecna a rze­
miosło pomorskie" omówieniu obecnej sytuacji, 
którą Polska sprecyzowała przez usta swego Wodza 
Naczelnego i stwierdza, że rzemiosło pomorskie 
spokojnie i bez wzruszeń czeka cierpliwie na roz­
wój wypadków, a gdy zajdzie potrzeba spełni swój 
obowiązek do końca. Następnie pismo zamieszcza 
źródłowy artykuł p. t. „Jak wygląda rzeczywiście 
sprawa zaopatrywania Niemców w środki żywnoś­
ciowe". Również znajdujemy w numerze referat pa­
ni Mieczysławy Glinojeckiej, wygłoszony na I Ogól­
nopolskim Zjeździe Rzemieślniczek i Pań z Rodzin 
Rzemieślniczych w Częstochowie p. t. „Do czego dą­
ży świadoma swych spraw rzemieślniczka polska". 
Komunikaty Izby Rzemieślniczej w Toruniu, kom u­
nikaty Pomorskiego Związku Rzemieślników Chrze­
ścijan, dział sprawozdawczy i dział przetargów do­
pełniają całości numeru.

Do numeru „Rzemieślnika Pomorskiego", dołą­
czony jest stały dodatek p. t. „Przyjaciel Młodzieży 
Rzemieślniczej", który zawiera dwa świetnie napi­
sane artykuły ,p. t. „Mechanizm Społeczny" i dru­
gi z dziedziny wojskowości omawiający znaczenie 
broni pancernej.

Przegląd Cukierniczy z dn. 28 lipca r. b. omawia 
obszernie II Ogólnopolski Kongres Rzemiosła Chrz. 
w Częstochowie i odbyty w ramach kongresu Zjazd 
Rzemiosła Cukierniczego, oraz przynosi wiele cie­

kawego materiału zawodowego (bogato ilustrowa­
nego), i organizacyjnego.

Gazeta Przem ysłu R zeźnick iego z dn. 11 sierpnia 
r. b. omawia w artykule wstępnym zagadnienie re ­
formy ubezpieczeń społecznych, która zdaniem wy­
dawnictwa jest jednym nadal z czołowych postula­
tów sfer gospodarczych. Dalej zamieszcza wydaw­
nictwo ciekawy artykuł omawiający organizację 
francuskiego rynku mięsnego oraz przynosi szereg 
wiadomości fachowych i giełdowych.

Inform ator Rzem ieślniczy, organ Samorządu Rze­
mieślniczego województwa Stanisławowskiego z sier­
pnia r. b. poświęca większą część numeru omówieniu 
Kongresu Rzemiosła Chrzęść, w Częstochowie. W po­
zostałej części numeru zawiera dział urzędowy Izby 
Rzemieślniczej w Stanisławowie, dział prawny, ko­
munikaty Biura Organizacyjno - Handlowego Izby, 
sprawy podatkowe i wiadomości bieżące.

Mistrz Piekarski z dn 10 sierpnia r. b. w artyku­
le wstępnym omawia święto 25-lecia Czynu Legio­
nów. Pozostałą część num eru zapełnia sprawozda­
nie z uroczystości poświęcenia sztandaru Cechu 
Piekarzy w Poznaniu i ze zjazdu starszych cechu 
w Poznaniu.

Biuletyn Izby R zem ieślniczej w Poznaniu  z dnia
1.8 b. r. omawia na wstępie zagadnienie uprawnie­
nia pracowników fizycznych w sprawach wynikają­
cych ze stosunku najmu pracy w czasie odbywania 
powinności wojskowych. Cały numer biuletynu 
poświęcony jest sprawom socjalnym i m. in. za­
mieszcza 4 rozporządzenia Ministra Opieki Społecz­
nej z czerwca b. r. dotyczące układów zbiorowych 
na obszarach powiatów wchodzących w zakres 
działalności Izby Rzemieślniczej w Poznaniu.

„R zem ieślnik  śląski" z sierpnia r. b. omawia na 
wstępie wizytę p. Nacz. dr. Wł. Sowińskiego, który 
w dniu 18 lipca bawił na Śląsku, przeprowadzając 
inspekcję Izby. Dalej numer przynosi ciekawy a r­
tykuł mgr. Anzelma Górywody, dyrektora Izby Rze­
mieślniczej w Katowicach, omawiający znaczenie 
kredytu w życiu gospodarczym rzemiosła. Obszerny 
dział informacyjny i organizacyjny oraz wiadom o­
ści gospodarcze składają się na całość numeru.
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R zem ieślnik Ziem i K ieleckiej z dnia 1.8 b. r. po­
rusza na wstępie znaczenie historycznych chwil 
przeżywanych przez społeczeństwo polskie przed 
25-laty, kiedy to Pierwsza Kadrowa Kompania wy­
ruszała na niewiadomy los do walki o niepodleg­
łość i kiedy mury miasta Kielc gościły Komendan­
ta Józefa Piłsudskiego. Następnie numer Rzemie­
ślnika Ziemi Kieleckiej przynosi pełny tekst prze­
mówienia Pana Ministra Antoniego Romana, wy­

głoszonego na Kongresie Rzemiosła Chrześcijań­
skiego na Jasnej Górze. Dalej num er omawia prze­
bieg Kongresu i Zjazdu Związku Stowarzyszeń Rze­
mieślniczych oraz przynosi obszerny biuletyn in­
formacyjny Izby Rzemieślniczej w Kielcach i k ro­
nikę. Podkreślić należy wysoki poziom redakcyjny 
wydawnictwa, które zawsze zawiera materiał sta­
rannie opracowany i przemyślany.

SILNE LOTNICTWO -  TO PO TEO A OOLSLI

P r e c y z y j n a  
W y t w ó r n i  a 
M echaniczna

B. JUCHNIEWICZ 

i B. ZOŁTKOWSKI

W A R  S Z A W A  

ZWROTNICA 10 d 

TELEFON 295-29

F S  JENSEN j Ĵ azimierz BUDZIŃSKI
ZAKŁAD KOTLARSKO - ŚLUSARSKI
o r a z  SPAW ANIE i CIĘCIE METALI 

Warszawa, Okopowa 78, Tel, 11.26-90
KOTŁY WODNE

i parowe na niskie ciśnienie do ogrze­
wania.

PODGRZEWACZE
z wężownicami, bojlery, zbiorniki, po- 
wietrzniki, naczynia rozszerzalne, garn­
ki wybuchowe.

K O T Ł Y
do gotowania za pomocą pary.

APARATY
dla cukrowni, gorzelni, browarów, fab­
ryk chemicznych.

KONSTRUKCJE ŻELAZNE
słupy, wiązania dachowe, okna, schody, 
bramy, drzwi, ogrodzenia, balustrady, 
kioski transformatorowe.

K O M I N Y
beczki transportowe, filtry.

REPERACJE
kotłów parowych, lokomobil i wszelkich 
urządzeń fabrycznych.

SPAWANIE
autogenem i elektrycznością. 
R O B O T Y  M I E D Z I A N E .

WARSZTAT 
STELMARSKO - KAROSERYJNY

FR™  DOBROWOLSKI
WARSZAWA, CHŁODNA 19 

TELEFON Nr. 2.56-32.

Zakłady
mechaniczne

F. Jas i ewicz
W a r s z a w a ,  ul. T w a r d a  nr. 19 

T e l e f o n  6 7 9 - 8 7
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O B R A B I A R K I  D O  METALI
Tokarki, rewolwerówki, wier­
tarki, prasy, szlifierki, piły, 
strugarki, frezarki, nożyce:
dla rzemiosła dostarczy:

TOWARZYSTWO BUDOWY i SRRZEDAŻY OBRABIAREK
W A R S Z A W A
PLAC D Ą B R O W S K I E G O  9. 
TELEFONY 336-49, 282-79.

□soooosososooooooooc

ZAKŁAD TOKARSKO-MECHANICZNY

J .  D A B E C W S n
WARSZAWA, UL. AUGUSTA 10 

T E L E F. 10.52-06.

W ykonyw a  wszelkie r o b o t y  

na tokarkach i rewolwerówkach

Q »SQ O g00O SO S00O 90S0e9000eS6Q iS09SO 96aQ

M .  €  S €  E>

o d 1 e w n i a
m e t a 1 i
półszlachetnych

WARSZAWA, UL. GĘSIA 44

ZAKŁAD PRECYZYJNO-MECHANICZNY

WŁODZIMIERZA FEFLE
WARSZAWA, UL. DOBRA NR. 18 

TEL. 6.09-53.

W y ro b y  metalowe
N u m e r a t o r y

P l o m b o w n i c e
D a t o w n i k i

S z c z y p c e
P e r f e r a t o r y

NOW OCZESNE M A SZYN Y  BIUROWE
m aszyny do p isan ia

L- C- S *4 IT H  9L C € P C N A
m aszyny liczqco-piszqce

A  D  D  ©
W Z O R O W E  W A R S Z T A T Y  R E P A R A C Y J N E  

DLA M A S Z Y N  W SZYSTK ICH  SYSTEM ÓW

T E C F I L G L C C E R  I S Y N
W A R S Z A W A ,  M O N I U S Z K I  la
Tel.: W ydz. Sprzed. 5.02-91, W arsztaty 2.36-62

W YTW ÓRN IA  ROW ERÓW

H. KALISZEWSKI
W A R S Z A W A ,  Ż E L A Z N A  95 5

TE L .  1 1 . 3 2 - 3 4

R O W E R Y ,  R A M Y ,  

W IDELCE, K IER O W N IC E ,  

i e m a l i o w a n i e  ram.

E. SKARNIK
WYTWÓRNIA NARZĘDZI

DENTYSTYCZNYCH 
i TECHNICZNYCH

W ARSZAW A, K R Ó L E W S K A  51 
T E L E F O N  2-72-42

WARSZTAT M ECH AN ICZN Y

Stefan Kozłowski
WARSZAWA, UL. W IOSENNA 10

tel. 1 C . 4 4 - 4 J
W y k o n u j ę :

SZLIFOWANIE CYLINDRÓW  

i W AŁÓW  KOLANOW YCH
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Zakład Kotlarsko-Blacharski

Jan Kucharczyk us
Warszawa, ul. Spokojna 7 

Telefon 11-62-00

Wykonuje wszelkie roboty 

kotlarsko blacharskie

O D L E W N I A  M E T A L I  
i BRONZÓW ARTYSTYCZNYCH

Florjan Cichocki
W arszaw a - Praga, ul. Stalowa 49 

T e l e f o n  Nr. 1 0 -4 3 - 8 9

Odlewnia m etali półszlachetnych i 

bronzów artystycznych oraz bronz 

fosforo, bronz mosiądz, miedź, alu­

minium i różne rodzaje kompozycji

WARSZTAT 
ŚLUSARSKO-BLACHARSKI SAMOCHODOWY

L. Kantanowicz
W arszaw a, ul. W ilanow ska Nr. 9 

Telefon 7-27-65.

Prostowanie karoserii, Błotników i kół samocho­
dowych, reparow anie zamków do drzwi samocho­
dowych oraz reparow anie aparatów  do podnosze­
nia szyb. N abijanie tasiem hamulcowych i re­

gulowanie. Szwejsowanie wszelkich metali 
oraz lakierowanie samochodów.

W YTW Ó RN IA  L O D O W N I  
I W YROBÓW  BLASZANYCH

Marian 
Krygiel
W A R S Z A W A  

WOLSKA 151, TEL. 3.09-00

ZAKŁADY MECHANICZNE

KAZIMIERZ MATUSZEWSKI
W arszawa, ul. Grochowska 172. Tel. 10-10-14 
W YKONUJĄ: konstrukcje nitowane i spawane.
Okna, bramy, ogrodzenia, k raty  żaluzjowe róż­
nych systemów. Schody, windy kuchenne i tow a­
rowe, wystawy sklepowe, balustrady. Spawanie 
i cięcie m etali oraz spawanie elektryczne. Roboty 
z bronzu, okładanie białym metalem. Siatki d ru­
ciane, krępowane, spiralne, siatk i ochronne do 

wind, maszyn i t. p. Montaże i naprawy.

WYTWÓRNIA 
W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H  

I B A K I E L I T O W Y C H

L BYSTRZYCKI
WARSZAWA, MIŁA 60.

Telefon 12-18-86.

ZAKŁADY MECHANICZNE

J. Centner
Warszawa, 

Krochmalna 81, telefon 692-27
produkują: części zamienne do rowerów, jak  osie 
suportowe wszelkich typów, miski, konusy itp. 
i części do samochodów: osie, półosie i tryby

oraz wszelkie wyroby m etalurgiczne.

WYTWÓRNIA 
wyrobów kościanych, rogowych i galalitowych

J Ó Z E F  U B F A L
W arszawa I, ul. B onifraterska 11/13. Tel. 11-36-01. 
Konto czekowe P. K. O. 12843. Rok zał. 1910.

W yrabia: Rączki do parasolek, oprawy do pendzli 
do golenia, gwizdki rog. i galal. oraz wszelkie 
inne wyroby tokarskie z powyższych materiałów.

W A R S  Z T A T  

Ś L U S A R S K O  - M E C H A N I C Z N Y

„ D U R S T A  L"
W arszaw a, Kawęczyńska 47 

telefon 10-02-38

W ykonują  roboty tokarskie o raz wszelkie 

prace w zakres ślusarstwa wchodzące.
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Z A K Ł A D  j A N  Z D U Ń S K IBLACHARSKI 
W arszaw a, Srebrna 8. Tel. 6.59-13.
W ykonywa krycia dachów i wszelkie prace bla­
charskie. P rzyjm uje konserwacje dachów. W yko­
nywa napraw y naczyń kuchennych i pobielania. 

Fachowy personel daje  nam  możność 
całkowicie zadowolić P. T. Klientów.

Wykonanie szybkie i solidne. Ceny przystępne.

I I

Samochodowe warsztaty

AUTO-WOLA"
właśc. M. CITKOWSKI

W ykonujemy 
rem onty mechaniczne lakiernicze — tapicerskie. 
Terminowo — solidnie, — po cenach niskich.

W arszaw a (Wola) Sowińskiego 12a 
Telefon 537-33

W Y T W Ó R N I A

precyzyjnych dewizek, łańcuszków, bransoletek
O R A Z  BIZUTERJI

M. E D C N E
W A R S Z A W A Ż A B IA  Nr 9. TEL 646-17
N a g ro d zo n a  m edalem  na W ystaw ie  
Złotniczej w  W a rsza w ie  w  r. 1 9 2 3 '

Konto  czekowe: P. K. O. Nr. 7 .037.
w  W arszaw ie .

R o k  
założenia  

1 8  9 8

W a r s z t a t y
S a m o c h o d o w o - K a r o s e r y j n e

P. B a r b u r s k i
W a  r s za  wa,  
Li tewska  3. 
Tel. 8-16-73.

ZAKŁAD SZCZOTKARSKI

Marian Czerwiński
Warszawa, Al. Puławska 251. Teleion 406-64. 

Konio P. K. 0. Nr. 20.581.
Specjalny wyrób szczotek z drutu stalowego, 
pendzli m a l a r s k i c h  oraz szczotek do użytku 

fabrycznego i technicznego.

Egz. od 1900  r.Wytwórnia 
Wyrobów
Metalowych G. A. Kozłowski
specjalność' Warszawa-Pawia 83 teI-1142-28
drykierstwo

Egz. od 1900 r.

Warsztat ślusarsko-budowlany

A. Samet
Warszawa, Twarda 58 
tel. 3.53-49 i 10.17-82

Wykonuje wszelkie roboty wchodzqce 
w  zakres ś l u s a r s t w a  budowlanego.

„SEL"STACJA OBSŁUGI 
SAMOCHODÓW

Bracia Zakolscy

Warszawa, Warecka 8 
telefon 280-22.

W Y T W C D N I A  

■ N S T P L H E N T C W  
D D E C Y Z Y JN Y C H

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Warszawa, ul. Brukowa 25

PRACOWNIA WYROBÓW  METALOWYCH

D. Mioduszewski
W arszawa, M uranowska 14. T elefon  11-75-86

Poleca:
Okucia do pasów i toreb oficerskich oraz ostrogi 
i karabińczyki, klam ry sportowe damskie itp. oraz 
wszelkie roboty w zakres powyższego wchodzące.

Prenum erata: Kwartalnie zl. 2., p ó łroczn ie zł. 4, roczn ie zł. 8

Ceny ogłoszeń: cała strona — zł. 350, — zł. 185, 'A — zł. 100. W tekście 25% drożej. D ruga i trzecia strona*
okładki zł. 500. Czw arta strona okładki zł. 600. Unieważnienie świadectw zł. 1.50

WYDAWCA: ZWIĄZEK IZB RZEMIEŚLNICZYCH R. P. REDAKTOR: JULIAN STRAWA,

D R U K A R N I A  „ L E C  H“, W A R S Z A W A ,  K O S Z Y K O W A  3 3 .  T E L E F O N  8.90-66.
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pod kierownictwem wł. B. Rozgowskiego 

W y k o n u j e :  

w  pełnym zakresie remonty wszelkich 

t y p ó w  s a m o c h o d ó w

SZYBKO  —  S O L I D N I E  —  TAN IO

Wszelkie naprawy na poczekaniu 

lakierowanie na m ie j s c u ,  

buduje n a d w o z i a  do ciężarówek.

Przyjmuje na garażowanie z konserwacją.

AUTO-ROBOT
STACJA OBSŁUGI

Z A K Ł A D

Ś L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y

W Ł A D Y S Ł A W

L A C H E T A
W A K S Z A W A , K A C Z A  1 3 .

W ykonyw a: 

P R A S Y  E K SC E N T R Y C Z N E , PRASY  s 

| ŚRUBOWE, PRASY ŚRUBOWE DO  BAKIELITU, NOŻYCE | 

& DO CIĘCIA BLACHY, KRAWĘDZIARKI —  SZLIFIERKI | 

WSZELKIE R O B O T Y  TOKARSKIE. I

Warszawa, Czerniakowska 206 
t e l e f o n  9-65-01

K O L B  DO BRONI M Y Ś L IW S K IE J
( Ś R U T O W E J  i KULOWEJ )

B C C N I S L A W A
I  E I  I N M  I I  4 4

w Warszawie ni. Smulikowskiego 11, tel. 6.77-03
wytwarza indywidualne kolby oraz przeprowadza 
korektury (sposobem naginania specjalnymi apa ­
ratami) gotowych przykładów broniowych w 
najbardziej szerokim zakresie, w zależności od 
budowy ciała i nawyknień strzelajgcego. Idealne 
kapy (przyramienia) korkowe własnego pomysłu.

Mistrzowsko Artystyczna


